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  W Krakowie, dnia 15 Maja 1888. r.____________ Rok I.
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Kalendarz historyczny polski.

15 Maja 1 6 97 . Sejm elekcyjny po śmierci Jaua III. 
„ 1 626 , U rodź. Kazimierza Jagiellończyka.
„ 1 7 73 . W ojska zaborcze wkraczają do Warsz.
„ 1674 , W ybór Jana Sobieskiego na króla.
„ 1809 . Zdobycie Sandomierza przez wojs. poi.
„ 1648 . Śmierć W ładysława IV w Mereczu.
„ 15 (1 . W ybór Batorego na księcia siedmiogr.
n 1 609 . Oblęż. Smoleńska przez Zygmunta III.
„ 1 648 . K lęska pod Żóltemi wodami.
„ 1 5 4 3 . Śmierć Mikołaja Kopernika.
„ 1471 . Wybór W ładysława, syna Kazimierza

Jagiellończyka, na króla czeskiego.
„ 1569 . W cielenie W ołynia do Korony polskiej.
„ 1 5 6 9 . Przyłączenie księstwa braclawskiego

do Korony.
„ 1 7 9 4 . Rada najwyższa obejmuje rządy kroju.
„ 1507. Przymierze Polski z W ęgr. i Czechami.
„ 1 448 . W ręczenie róży złotej w darze od

pap. Mikołaja V. Kazimierzowi Jag.
„ 1 434 . Śmierć W ładysl. Jagiełły  w Gródku.
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węgierską, zdaje się być zupełnie pozyskaną wadzić już nie równowagę w budżecie austrya- 
dla przymierza niemiecko-ąustryąck o-włoskiego, ckiiu, ale naw et nadwyżkę w docliodach przez 
do którego przyję tą  zostanie z oiwartemi ra- zaprowadzenie olbrzymiego podatku na zapałki, 
mionami i Anglia, skoro tylko zamieni swe woj- Nadto podrożeć mają: cygara, tytoń i tabaka,— 
ska zaciężne na modłę wszystkich państw Eu- zaś tylokrotnie z katedry  profesorskiej i mowmi- 
ropy. Przeciwnie państwa skandynawskie, Szwe- cy poselskiej przezeń wyszydzana loterya licz- 
cya. Norwegia, tudzież Dania, coraz bardziej bowa i m yta drogowe będą nadal istnieć, ut

OD ADMINISTRACYI.

Nowi prenumeratorowie otrzymają wszyst­
kie numera „Głosu Polsk iego" od 1 kwietnia 
b. i. W  celu uregulowania stałego nakładu u- 
praszamy o b ezzw łoczn e n ad esłan ie  prenum e­
raty . Wszelkie kredytowanie gazety nie może 
mieć miejsca.

Zwracamy uwagę szan. czytelników, że 
Pizy naszej Administracyi znajduje się Biuro 
inform acyjne załatwień i pośrednictwa we wszel­
kich interesach i sprawach prywatnych. O bliż­
szych szczegółach dowiedzieć się można z za­
mieszczonego poniżej inseratu.

Z bieżącej polityki.
Pobyt królowej Wielkiej Brytanii a zara­

zem cesarzowej Indyj, W iktoryi w Berlinie nie 
pozostał bez skutków politycznych, wzmocnioną 
bowiem została koalieya przeciw Moskwie. W  
Petersburgu  ehcianoby, aby cesarz niemiecki 
ja k  najprędzej swój żywot zakończył, i aby 
osadzić na tionie następcę, wykonującego świę­
cie wolę „żelaznego kanclerza", niby przyja­
ciela politycznego Moskali. Na wypadek ten 
zaproponować ma Moskwa Niemcom zajęcie księ­
stwa Luzemburskiego, jako najdogodniejszej dro­
gi strategicznej do F rancy i,  ale za cenę odosob­
nienia Austro-Węgier,

Hiszpania, żkoligacona z monarchią austro-

zbliżają się do Moskwy, tak, że wkrótce goto­
we razem utworzyć kompletny pierścień sojuszu 
zaczepno-odpornego.

Pensyonowany jenerał  Boidanger chce gw ał­
tem wywołać widmo wojny i zakłócić tak  szcze­
gólnie Francyi. potrzebny pokój europejski, na­
razić na katastrofę co najmniej ekonomiczno- 
finansową kraj ojczysty, który na urządzenie 
światowej wystawy w r. 1889, wydał już mi­
liardy franków. Exm inister wojny wydał w ła­
śnie broszurę p. t.: „L’invasiou alle.mande", w 
której każe mieszkańcom Francyi być gotowy­
mi do wojny, mogącej każdej chwili wybuchnąć.

Sułtan turecki pomimo całej słabości swego 
państwa i podkopanego wpływu islamu na losy 
Europy, ciągle gotuje się do wojny, niewiedząc 
na nieszczęście, zkąd zaczepiony zostanie. Oba­
wia się przedewszystkiem tego, że wielkie przy­
gotowania wojenne w Europie zakończyć się 
mogą pogodzeniem mocarstw między sobą po- 
waśnionych, a wtedy nastąpiłby trzeci rozbiór 
Turcy i przy lównoczesnem aapełnem wypędze­
niu Turków z Europy.

Szach perski wysyła swego następcę tronu 
na dwory europejskie, je s t  bowiem w wielkich 
kłopotach, czyje koterye przyjąć na seryo? Ma 
on do wyboru między samolubną Anglią a prze­
wrotną Moskwą. Każde z tych mocarstw godzi 
się na pozór na całość posiadłości perskich. Nie 
dowierzając słusznie obydwuni, szach sprowadza 
działa i karabiny, a dokłada wszelkich starań,

| aby armią przerobić na sposób europejski.
| Stanowisko austryaekiego ministra dra Gaut- 
scha zachwiało się w ostatnich dniach. Ale pre­
zes gabinetu lir. TaatFe solidaryzując się z nim, 
oświadczył, że w razie ustąpienia d ra  Gautscha 
cale ministerstwo upadnie. Aby temu zapobiedz, 
zaw arł z czeskim klubem „pacta eonventa“, 
przyrzekając Czechom osobny fakultet teologi­
czny z wykładowym językiem czeskim w P ra ­
dze, przyjęcie na fundusz państwa wielu szkół 
krajowych itd. — Czesi się pogodzili i z drem 
Gautschem i z lir. Taaffem, a gabinet się u trw a­
lił się na nowo. Czemu to Koło polskie nie po­
trafi prowadzić polityki tak  „u ty li ta rne j"?! . .

Natomiast przyjaciele p. Hilarego Habdank 
Hankiewicza, ongi sekre tarza  uniwersytetu k ra ­
kowskiego i zarządzającego funduszami czesne­
go i burkaruego, otrzymują świeżo doniesienia 
z Wiednia, ze minister skarbu p. Dunajewski, 
wyuczywszy nas wstrzemięźliwości (jak arey- 
dowcipnię wn-aża się „Diabeł"), zamierza spro-

jloreant et crescant!...
Wybór najnowszy p. Zygmunta Kozłow­

skiego posłem do Rady państwa zadowolni więk­
szość kraju, albowiem wzmocnioną została 
mniejszość postępowa Koła polskiego o osobi­
stość, umiejącą bronić interesu kraju  przed 
wszystkimi innymi względami i kurtoazyą. Bo 
też egoizm i gonienie za k a ryerą  niektórych 
deputowanych galicyjskich zasługują na publi­
czne skarcenie. I  tak: wszystkie występy dr. 
Bobrzyńskiego znamionują na każdym kroku chęć 
uzyskania fotelu ministeryalnego za każdą ce­
nę, i czynią go niekoniecznie popularnym wśród 
zawiedzionych wyborców...

Wyborcy miasta Krakowa wyczekują z 
wielkiem upragnieniem, kiedy w Izbie deputo­
wanych załatwionym zostanie protest przeszło 
500 wyborców przeciw nielegalnemu (zdaniem 
tychże) wyborowi dra Maksymiliana Machulskiego 
Czas najwyższy, aby uporano się z tą  smutną 
sprawą, k tóra  od dwóch la t  zalega w Radzie 
państwa, chociaż re fera t  z wnioskiem unieważ­
nienia tego wyboru wypracował jeszcze przed 
8 miesiącami śp. prezydent i poseł Zawadzki— 
niestety sprawy tej na porządek dzienny nie 
wprowadzono. Dalszem życzeniem Krakowian 
jest, aby deputowani p. Leon Chrzanowski, no i 
p. Machalski, zwołali już raz sejmik relacyjny, 
szczególnie odnosi się to do p. Maclialskiego, 
który zupełnie się expatryowa) z K rakowa do 
Wiednia, prowadząc tam in teresa kolei Półno­
cnej. Quousqne tandm ...

Jak uobywatelnić żydów?
Kruche są podstawy przewagi ekonomi­

cznej żydów nad chrześcianami w Galicyi, — 
tak  przynajmniej twierdzi i wykazuje w swem 
dziele p. St. Szczepanowski. Z chwilą, ja k  ty l­
ko się zdobędziemy na silną i sprężystą orga- 
nizacyą społeczną w miejsce dzisiejszej rozsypki, 
jak  tylko będziemy mieli rząd prawdziwie pod 
każdym względem przychylny krajowi, a za­
miast urzędników załatwiających kawałki, oby­
wateli z poświęceniem i miłością Ojczyzny, —  
to nie ma się czego obawiać potęgi żydowskiej.

J a k  każda klasa uciśniona i sponiewiera­
na, wyrobili się żydzi przeważnie w kierunku 
ujemnym. Cały ich organizm zastósował się do 
korzystania z niemocy organizmu, w pośród 
którego żyli. Liczne klasy żydowskie nie po-

Gawęda podwawelska.
( Wycieczka ojca miasta do II tednia. K onceitpize- 
hteńsłtc. Oględziny g m a c h u  św-Duchu. Potulna „du­
ma*. Wojna tramwayowa i koń trojański w Kra­

kowie. Landszturni radziecki.)
Nasz ojciec miasta urządził onegdaj cieka­

w ą niespodziankę: nie powiedziawszy uic niko­
mu, naw et Prześw. M agistratowi o swoim wy- 
jeździe, kazał sobie spakować kuferek, poszedł 
na peron, siadł do wagonu, oczywiście za „fraj- 
k a r tą “; lokomotywa świsnęła, a  nasz dostojnik 
jechał, jechał, jechał, aż do Wiednia zajechał... 
Baw ił tam cztery dni. poczem siadł na  kolej, 
jechał, jechał, jechał, aż do K rakowa powrócił... 
Po co jechał? z czem przyjechał? czy co przy­
wiózł na piśmie lub nie?—ńie wiadomo. To tylko 
pewnem jest. że p burmistrz krakowski był u 
Excellencyi Bauera, że go Excelleucya przyjął, 
że go Excellencya prosił siadać, że Excellencya 
2 nim rozmawiał, że Excellencya raczył nawet 
■mówić po polsku, — ale konfereneya z Excel- 
lencyą n a  tem się skończyła, iż Excellencya 
nie-Excellencyi oświadczył, że nie-Excellencya 
zgodzić się musi na  to, aby zamiast odnowienia 
części królewskiego zamku n a  Wawelu, część 
t a  użytą była na szpital wojskowy, gdzie leczyć 
będą różnymi sublimatami i szniirkami Nasz 
nie-Excellencya był podobno także i u innych 
wzcellencyj, lecz nie wiedzieć, czy we własnym 
E ie  też w miejskich sprawach; zaglądnął łaska- 
0 t>p zy ulubionego „Bodenkredytu“, gdzie mu

przyrzeczono dać pożyczki na odpowiedne hipo­
teki dla gminy i nie-gminy. Nadto na kolei 
otrzymał obietnicę, iż podróżujący, wsiadając 
na stacyi Zwierzyniec, mogą na frach t odda­
wać obok „Handgepaecku" także i „Reisege- 
paeck“ . Wreszcie jen era ł  W alberg  przyrzekł, 
ze ja k  będą budować nowy most pod Wawelem, 
zniosą z pewnością s tary  most, a wtedy rozsze­
rzą przęsła na dysztans z 8 na 16 metrów. — 
Błogosławiona Wisło!...

W dniu 5. Maja odbył się na podwórcu 
Przesw. M agistratu  wielki koncert przekleństw 
z najniewyszukańszym doborem wyrazów, a to 
za rozdział pieniędzy z fundacyi ś. p Galfenki. 
Powodem spektaklu było to, że na I0o0 osób 
proszących o zapomogę obdarowano niezbyt hoj­
nie tylko 130, i to tylko takie, które miały 
protekcyą najniższej instancyi magistrackiej tj. 
pachołka obwodowego. Nawet Błażej kulawy 
czuł się tem głęboko pokrzywdzonym, że jego 
iustaneye już nic nie znaczą. Czasy się zmie­
niają. .

Ojcowie Krakusowego grodu udali się w 
komple<-ie w d. 4 . b m., aby jako najwyższy 
areopag naukowy przekonać się na miejscu, i i  
obrońcy pozostawienia gmachu św. Ducha takim, 
jakim jes t  obecnie, są potężnymi znawcami sztu­
ki starożytnej, że nieboszczyk Essenwein (autor 
znakomitego dzieła o zabytkach archeologicznych 
Krakowa) był kardynalnym hebesem wobec te- 
goczesnych znawców i specyalistów starożytno­
ści. Nieporządek, gnój, obrzydliwość, jakie tam 
zastali rajcy miasta, są nie do opisania. Jedne­
go z „papów" wyrzuciła żona z pomieszkania,

tak  go tam bowiem oblazły... egipskie baranki. 
Ra'cy-lekarze przekonali się, że to, co nauka 
hygieny konstatuje o ilości powietrza potrzeb­
nego do utrzymania życia ludzkiego, jest fikcyą 
i farsą; albowiem wręcz przeciwnego dowodu 
dostarczyli na sobie mieszkańcy drugiego pię­
t ra  gmachu św. Ducha. Rajca-mowiec p. Rze­
wuski zaprosił kilku zapaleńców placu Szcze­
pańskiego na budowę teatru, do ogrodu realno­
ści św. Ducha, aby tamże oglądnęli stare, acz 
wonne konserwy, zakopane jako droga pozosta­
łość dawnych czasów. Kilku rajcóir biło się w 
piersi i w ołało : „Moja wina. . żem za takiem
głupstwem głosował!..." A  najzaciętsi wrogowie 
zasady, aby „mieszczuk krwi i kości" był bur­
mistrzem, musieli przyznać p. Friedleinowi świę­
tą  racyą  za to, że się sprzeciwia! niestrudzenie 
budowie teatru  nowego na placu Szczepańskim.

Duma (nb. po moskiewsku „duma“ znaczy 
Rada miejska) naszego grodu odpowiedziała „du­
mie" królewskiego grodu Pragi, że z powodu 
szczególnych związków, jakie łączą sławetną 
stolicę K rakusa  z Excellencyą ministrem-roda- 
kiem, nie może się przyłączyć do jakiegokol­
wiek protestu przeciw ustawie „sznapsowej" i 
likierowej, zwłaszcza iż podatek ten nie dotknie 
właścicieli składów transitowych, lecz tylko po­
spólstwo i gmin, — a czy indywidua tego ro­
dzaju będą o 2 00 .000  złr. więcej płacić podatku 
lub nie, jes t  rzeczą bagate lną wobec wielkich 
kwestyj, nad jakiemi Rada m. Krakowa już d u ­
mała i wkrótce dumać będzie...

Ot, np. tramway. Jeden z rajców sekcyi 
ekonomicznej wypowiedział wojnę srogą tram-
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siadają warunków egzystencji  w zdrowem spo­
łeczeństwie. Ju ż  ustaw a o lichwie znakomicie 
ograniczyła zarobek jednej z najbardziej wpły­
wowych w arstw  żydowskich. U staw a o pijań­
stwie, jes t  tylko pierwszym krokiem do osta­
tecznego uregulowania kwestyi propinacyjnej, 
do ukrócenia i liczby i dochodu ty cli pijawek 
i demoralizatorów naszego ludu, arendarzy teiej- 
skich. Samo pijaństwo jes t  daleko mniejszą klę­
ską  od nieczystych i brudnych interesów, do 
których  w stanie niepoczytalnym chłopa spo­
sobność się nadarza.

Zaw stydzająca słabość władz naszych wo­
bec żydów powinna co najprędzej ustać. Od 
czego mamy sędziów, jeżeli są miasta powiato­
we, w których bezkarnie istnieje do 50 pisarzy 
pokątnych. Ud czego mamy policyą, jeżeli po 
zwala na to, że każdy dom zajezdny żydowski 
je s t  publicznym domem niemoralności- Nasze 
władze fiskalne w wydzierżawianiu dochotni z 
podatków kohsumcyjnych powinny nietylko zwa­
żać na kwotę dochodu, ale na wpływ, który 
w ywiera adm in is trac ja  a rendarza  na moralność 
społeczną. Od czego mamy przepisy sanitarne, 
edukacyjne i policyjne, jeżeli wobec żydów po­
zostają m artw ą l i te rą  i jeżeli się toleruje nie­
chlujstwo fizyczne i moralne, które każdej chwili 
może się! przyczynić do rozsiania zarazy i w 
innych częściach społeczeństwa. To wszystko 
są rzeczy sprzeciwiające się wprost moralności 
i ustawom.

Ale i na ranem polu, na którem żydzi 
znakomite usługi oddają całemu krajowi, prąd 
ekonomiczny jes t  przeciwko nim. Niechaj kto 
zważy, że takie drobnostki na pozór, jak  pie­
rze, szczecina i ja ja  przysparzają rocznie na­
szemu wywozowi kwotę do 15 milionów złr., 
to przekona się, jak  cenną jes t  zapobiegliwość 
żydowska, niepogardzająca najmniejszą dro­
bnostką, i ja k ą  naukę stąd całe nasze niedba­
łe  społeczeństwo zaczerpnąć może.

A jednak prąd ekonomiczny w całym świę­
cie stanowczo się zwrócił przeciwko drobnemu 
kramarstwu. Wszędzie zastępuje go albo handel 
hnrtowny, albo towarzystwa spożywcze. U nas 
ten ruch zaledwie się zaczął, ale narodne t.or- 
howle u Rusinów i sklepiki nasze przy kółkach 
rolniczych pokażą, co można i co pon inno się 
zrobić na największę skalę. Wszystko to ucina 
g run t pod nogami jednej z najliczniejszych 
w ars tw  żydowskich.

Pozostają jeszcze dwie najpewniejsze, naj­
naturalniejsze gałęzie gospodarstwa kraiowego: 
przem yst i rolnictwo. Otóż tak  żydom jak  chrze- 
ścianom w G alic j i  trzeba ciągle, na wszystkie 
tony przypominać i powtarzać, że tylko te na­
rody i te  klasy się utrzymują, które pracują i 
zarobkują — wszystkie inne giną i zasługują 
na  wyginięcie. Pokazuje to tylko większą doj­
rzałość polityczną Węgrów, że tam już od wie­
lu la t istnieje stowarzyszenie do wykształcenia 
przemysłowego i rolniczego żydów. Ten sam 
kierunek jes t  w.-kazany u nas. Pomiędzy prze­
mysłowcami żydowskimi mamy już ludzi go­
dnych wielkiego poważania i szacunku. I  tak  
np- p. W eiser uczynił papiernię w Sassowie 
zaKładem wzorowym tak co do urządzenia te- 
chniczuego jak  i co do dbałości o robotników. 
W  przemyśle naftowym mamy wielu przemy­
słowców żydowskich, z którymi kolegować nikt 
się nie powstydzi.______________________________

Je d n ą  z lepszych stron przejścia pewnej 
części dóbr ziemskich w ręce żydowskie, przej­
ścia tak niebezpiecznego dla nas z powodów 
politycznych ) religijnych, jes t  ta, że powoli 
wyrabia się wśród nich w arstw a ludzi, poczu­
wających się do większej odpowiedzialności 
wobec kra ju  i społeczeństwa polskiego i usiłu­
jących utrzymać się na wyższym poziomie cha­
rak teru  i honoru. Tacy to ludzie, wraz z prze­
mysłowcami wyż wzmiankowanymi i z inteli­
g e n c ją  żydowską, poparci przez wszystkich 
światłych obywateli całego kraju, powinni wspól- 
nem usiłowaniem ułatwić dla większej części 
żydów przejście do zatrudnienia rolniczego i 
przemysłowego.

Polska jest jedynym krajem, w którym 
żydzi dzięki swej olbrzymiej liczbie mogą być 
czemś innym, jak  przybyszami tolerowanymi. T a  
sama ziemia, k tó ra  ich gościnnie przygarnęła 
wtenczas, kiedy Anglicy, Francuzi, Hiszpanie 
i Niemcy wypędzali i w pień) wycinali żydów, 
może się stać ich drugą ojczyzną. Sami wy- 
kształceńsi żydzi powinni najusilniej zmierzać 
do tego celu. Sami powinni przodować w usi­
łowaniach ku uobywateinieniu całej ich w ar­
stwy. Sami powinni przeprowadzić puryfikacyą 
własnego społeczeństwa, ampiuacyą wszystkich 
gałęzi suchych lub zgniłych — jak  trędow a­
tych wypchnąć te żywioły antispołeczne, które 
się między nimi zagnieździły i udowodnić czy­
nem, że te ujemne objawy były tylko wyni­
kiem niedoli i ucisku, a nie przyrodzonej ułom­
ności moralnej żydów/...

Nakład I. 1 II. dzisiejszego Nr u. 
skonfiskowała c. k. Prokuratoria.

O D E & W A
do JE . p . Ministra sprawiedliwości dra Prażaka.

Excellencyo! Wszelkie ciężkie skargi, pod­
noszone przez niezawisłe dziennikarstwo polskie 
w Galicyi, na tysiączne wadliwości sądownictwa, 
na straszny brak personalu sędziowskiego jak 
i manipulacyjnego, przebrzmiewają bez skutku ,— 
dziennikarstwo stało się prawdziwym „głosem 
wołającego na puszczy". Kilka razy do roku 
odwiedzają Kraków i kraj cały najwyżsi dostoj­
nicy wojskowi, inspektorowie jeneralni, nawet 
krwi panującej, i nie wahają się ani na chwilę 
wglijlnąć w każdy zakątek, przypatrzyć się 
każdemu żołnierzowi, wypróbować najdrobniej­
szy rzemyk; —  w roku ubiegłym pi'iwie wszy 
scy ministrowie, rodacy i nierodacy, byli w k ra ­
ju  naszym i każdy badał swój resors i przeko­
nawszy się na miejscu o brakach i potrzebach, 
przyrzekł zaradzić złemu a przynajmniej oka­
zał najlepsze clięc.

Tylko W asza Excellencyo, p. ministrze, 
rodaku pobratymczego nam narodu czeskiego, 
mimo tylokrotnych zaproszeń, n>e raczysz przy­
być do naszego kraju , ażeby przekonać się nao­
cznie o słuszności skarg, zobaczyć osobiście 
ciężkie rany, jakie dotąd cały nasz kraj nosi 
cierpliwie z powodu nieodpowiedniego wymiaru 
sprawiedliwości. Liczne a r tyku ły  w gazetach, 
liczne broszury z datami statystycznemi, silne 
ongi wystąpienia w Radzie państwa posia Ma­
dejskiego .................................................. —powinny
W. Excellencyą przekonać, jż pomimo sędzi- 
wego wie! u koniecznie wypadałoby wybrać się

do Galicyi przynajmniej na tygodni sześć i z b a ­
dać ja k  najgruntowniej spi awę całej orgaiiiza- 
cyi sądowniczej.

Podnosimy publicznie głos i żądamy s ta ­
nowczo, aby Galicya pod względem sądownictwa 
była traktowaną prawidłowo, sprawiedliwie a nie 
po macoszemu. Wykazano i udowodniono bowiem, 
że według statystycznych obliczeń w stosunku 
do innych prowincyj brakuje w Galicyi: 5 po­
sad starszych radców sądowych, 5 posad p r e ­
zesów sądów obwodowych, 37 posad radców 
sądu krajowego, 18 posad sekretarzy, 40 posad 
adjmiktów sądów kolegialnych, 71 posad naczel­
ników sądów powiatowych, 5 posad prokurato­
rów, 10 posad zastępców prokuratora, przeszło 
40 posad płatnych auskultantów, przeszło 300 
posad urzędników manipulacyi i około 250 sług 
sądowych.

Wobec tak  przerażających cyfer, wobec 
tego, że specyalnie Galicyi trafia fatalny poda­
tek  wódezany, spodziewać się mamy prawo, iż 
W. E \ce llencya  usuniesz anomalią, a raczej 
doprowadzisz co najmniej do tego, aby w G ali­
cyi, gdzie każdy sędz;a urzędować musi w trzech 
językach, tj. w polskim, ruskim i niemieckim, 
a częstokroć i w ża ,-gouie żydowskim, wymiar 
sprawiedliwości kosztował tak  samo, jak  w in­
nych prowincyach austryackich t. j . 74  ct. na 
mieszkańca, a nie 50 ct.

Urzędnicy sądowi, szczególnie w Galicyi 
zachodniej, to istni męczennicy zawodu swego 
z powodu przeciążenia pracą umysłową, dla 
najbliższej rodziny odludki, prawdziwe machiny 
do wyrabiania niezmiernej ilości referatów, prze- 
kiaczającej siły intellektualne każdego m yślą­
cego człowieaa.

Gdy JE .  p. Ignacy Zborowski objął s te r  
sądownictwa w zachodniej Galicyi i Krakow- 
skiem, spodziewano się, że już raz usunięte zo­
staną wszelkie zapory fatalizmu, przeszkadza­
jące wreszcie otwarciu nowego sądu obwodo­
wego w Jaśle ,  że wyjdzie ze stadyun. marzenia 
uchwała sejmowa względem utworzenia sądów 
kolegialnych w Rozwadowie, w Nowymtargu i 
B ochu i; że powstaną liczne sądy powiatowe, że 
sąd delegowany cywilny zostanie podzielonym 
za przykładem Lwowa choćby na dwie s e k c y e ; 
że wybudowanym zostanie zakład karny w K ra­
kowie na wzór tego, co jes t  w Stanisławowie, 
dla Galicyi zachodniej, a przez to zniesionem 
byłoby ciągle i groźue gniazdo chorób zakaź­
nych w kryminale krakowskim, . . Że cho­
roby zakaźne udzielają się naw et urzędnikom 
sądowym i porywają ' 7  grona tycnże ofiary, 
p-aypominamy np. śmierć zastępcy prokuratora 
ś- p. Neusera wskutek tyfusu plamistego. W ię­
źniowie puszczeń, na  wolność roznoszą nadto 
choroby zakaźue po Krakowie 1 po całym 
kraju.
. . . Tymczasem zniesiono 15 posad auskul­
tan tów  płatnych w okręgu sądu krajowego 
wyższego krakowskiego, kreowanych przez śp. 
W acław a br. Budwińskiego dla zaprowadzenia 
ksiąg hipotecznych. Spodziewano się po p. Ig n a ­
cym Zborowskim, że  przedstawi Waszej Excel- 
lencyi memoryał, wykazujący niesprawiedliwość 
namacaluą, że tylko urzęduicy hipoteczni w G a­
licyi są urzędnikami XI. rangi, podczas kiedy 
ich koledzy w 'nnych prowincyach posiadają 
X. rangę, co je s t  rażącą  specyalnością dla Ga- 
licyi stworzoną. ______________________

wayowi. Wyrzekł on bowiem te  słowa pamię­
tne:  „Wiecie wy koledzy, że to je s t  szkandalezą, 
aby kunie tramwayowe nietylko nam psuły b ru ­
ki, ale naw et ausfaliyu. Jużto  „szkandaleza“, 
„kunie" i „ausfalty" — to specyalność naszego 
kum otra z Rady miejskiej. W yrazy  te lotem 
błyskawicy uderzyły w tnmany kurzu krakow ­
skiego i całą tę sprawę o „brudnych i czystych 
rękach", wprowadziły onegdaj przed plenum i 
fot urn pełnej Rady miasta. Wówczas to radca- 
sprawozdawca p. Hajdnkiewicz z niezgruntowa- 
n ą  gruntownością coram populo et foro  przedsta­
wił dzieje przedhistoryczne tej sprawy, żałować 
tylko należy, że mówił j a k  nigdy, a przedsta­
wiając sporną kw estyą  tak  jasno i jędrnie, użył 
t a k  krasomówczej wymowy dla takiej... błahostki. 
R adca p Horowitz wprowadził słuchaczy w cza­
sy antiluwialne, prawił bowiem o rodzeniu gór, 
k tó re  mnsiały rodzić chyba większe mysze, niż 
te, co zjadły naszego bajecznego Popiela (nie- 
E ic e l le n c y ą !).

Ostatecznie sprawa sama, z której zrobio­
no konia z czasów wojny trojańskiej, była za m a­
łą, a tem at o czystych i nieczystych rękach, o 
spowiadaniu się z grzechu siódmego przykaza­
ni a bożego, był wcale niepotrzebnym, ponieważ 
w tym wvpadku nie rozchodziło się wcale o 
rzecz, w którejby ktokolwiekbądż ni"gł dawać 
lub przyjmować ofiary. Mieszkańcom Krakowa 
rozchodziło i rozchodzić się będzie o jak  naj­
tańszy środek komunikacyjny, nieprzeszkadza- 
jący w ulicach ciasnych składaniu węgla i drze­
wa. W szak sprawa t a  nie je s t  ani spraw ą po­
zostawienia nadal akcyzy p. Loewensteinowi,

ani spraw ą Dessauczyków, ani naw et sprawą 
p. Sotena co do pożyczki miejskiej, — a dy­
rek to r  tramwayu p. Mussil przy znanych swych 
dobrych chęciach, ta k  pokieruje spraw ą tram- 
wayową, że Belgijczycy na wszystko się zgodzą, 
byleby kon trak t był zrobiony „między żyjącymi 
a nie umarłymi", byleby nie twierdzono, że k a­
pitał rentuje się tylko l*8 8 °j0, i w ogóle byleby 
nie miano więcej dat, jak  je  posiadał sam refe­
ren t  p. Hajdnkiewicz.

Patryotycznie usposobiona sekcya I. Rady 
miejskiej, n.ając ta k  zacnych ludzi w swem gro­
nie, ja k  p. Fned le in  i t d , załatwi z pewnością 
tę „wielką burzę w małej szklance wody" bez 
wielkiego sporu prawników, a ku zadowoleniu 
obopólnemu: używających tego taniego (nb. ta ń ­
szego od omnibusów i dorożki) środka komuni­
kacyjnego i właścicieli realności przy wąskich 
ulicach.

Mój Boże! wszak są sprawy dziesięć razy 
większe i ważniejsze, za których niezałatwienie 
mogliby wyborcy pociągnąć swych mocodawców 
do odpowiedzialności... Krakowianie jednak  są 
łagodni, łagodniejsi naw et od „kuni tramwayo- 
wych" (przepraszamy za niesmaczne porówna­
nie). Niech to atoli nas pociesza, że „wojna 
wśród pokoju" o tramway, ten  niewinny koń 
ti ojański na arenę krakow ską wyciągnięty, jes t  
tylko wypowiedzeniem okrutnej wojny: o wód­
kę, o tea tr ,  o wodociągi i kanały . A w ięc : „Ba­
czność obywatele krakowscy! wkrótce wyruszy 
w bój... landszturm radziecki/“

Mody krakowskie.
Moda (zdaniem „facetek" krakowskich) j e s t  

miarą cywilizacji; początek mody to pie-wsze 
brzaski oświaty, znak dobrobytu i swobody, ko­
lebka porywów szlachetniejszych, zasiew przy­
szłych choć dalekich plonów... Nie mamy za­
miaru poniżać pici brzydkiej, a le sprawiedliwość 
każe przyznać, że pierwszeństwo w zaprow a­
dzeniu mody nie należy się żadnej połowie ro ­
du ludzkiego. Bo też faktem jest, że od wianka 
figowego w ra ju  aż do tiurniury istnieje równa 
zasługa ustrojL dualistycznego w rodzaju ludz­
kim, równe pretensye i równa siła popędów 
estetycznych i gustów, co nigdy gruntownie 
zgłębić się nie dadzą, a trudno naw et pomy­
śleć, aby kiedy konfiskacie uledz i w konflikt 
z karnym paragrafem wejść miały. Gustom, upo­
dobania wszystko ulega, zacząwszy od ks iążą t 
żelaznych, a  skończywszy na bibułowych — dzien­
nikach.

Cywilizacya zakreśla dalekie widnokręgi, 
ale moda rozlewa się dalej, je s t  apostołem obe­
cnego a wyrocznią przyszłego w nowym kie­
runku wvnalazku. Modzie ulegają mniej suknie, 
więcej ludzie. —  mniej zachcianki ich, niż prze­
konania. Moda to jedyna w swoim rodzaju św ią­
tynia, k tó -a  ma może najwięcej wiernych owie­
czek i baranków, częściej i wielkich... geniu­
szów. Wzniosłe tychże zasady — to wyraz 
mody w polityce, ekonomii, stosunkach towa­
rzyskich itd. — A któż więcej w yraża opinią i 
więcej stosuje się do mody od dziennikarzy ?
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N a t o m i a s t ..................................  kreowano
nową posadę wiceprezydenta kosztem zniesie­
nia jednej posady starszego radcy i jednej po­
sady sekre tarza  rady sądu krajowego wyższego. 
Nie myślimy przeczyć, że wiceprezydent był 
potrzebnym, ale bez zniesienia posad, oraz w 
tym ( elu, aby prezydent okręgu sądu krajowego 
wyższego mógł objeżdżać przez 8 miesięcy w ro­
ku  sądy obwodowe i powiatowe, aby na miej­
scu mógł się postarać o lepsze ulokowanie umie­
szczonych najgorzej i najniewygodniej sądów 
obwodowych (np. w Tarnowie), sądów powiato­
wych (up. w Starym Sączu, Radłowie), a r e ­
sztów powiatowych, gdzie aresztanci tylko z 
łaski albo też z obawy przed żandarmami nie 
uciekają z więzień (np. w Krzeszowicach, w 
Chrzanowie); aby przysłuchać się osobiście roz­
prawom drobiazgowym, aby wglądnąć w ak ta  
sumaryczności postępowania la ta  trwających i 
przeprowadzonych p rocesów ; aby znieść ano­
malią, że kanceliści i dyurniści prowadzą śledz­
tw a karne, aby przyśpieszyć postępowanie spad­
kowe nader rozwlekłe, aby zbadać przechowa­
nie depozytów sądowych, aby nie dopuszczać, 
iżby tu w Krakowie nie prowadzono po 76 
rozpraw apelacyjnych w jednym dniu; aby za­
prowadzono instrukcyą świadków sądowych, aby 
w aresztach śledczych nie siedzieli inkwizyci 
przeszło rok, aby radcy jak  dawniej byli sę­
dziami śledczymi itd. itd.

Excellencyo ! Pauszalia są tak skąpo przy- 
znaue powiatom sądowym w Galicyi, iż sędzio­
wie muszą pokrywać koszta kaucelaryjne z w ła­
snej kieszeni lnb z doręczeń sądowych, nato­
miast fundusz in terkulam y przekracza rok ro­
cznie spodziewany i z góry obliczony ubytek w 
personalu o 12.000  zir. rocznie, lecz dzieje się 
to kosztem urzędników sądowych z ujmą w y ­
m iaru  sprawiedliwości, gdyż posady sędziów po­
wiatowych po 5 miesięcach i dłużej nie są  obsa­
dzane, a ci, którzy zastępować muszą, tak  są 
przeciążeni pracą, iż s ta ją  się często ofiarami 
chorób umysłowych (sic!). Adwokatura i nota- 
rya t  nie doznają również żadnej opieki, wszy­
stko pozostało po dawnemu! B rak  opieki nad 
ludnością biedniejszą przed pisarstwem poką- 
tnem w miastach i po wsiach rodzi nieufność 
do insytucyi sądownictwa, wykonywanej „W  i- 
mieniu Jego Cesarskiej Mości"*

Escellencyo p. Ministrze sprawiedliwości! 
W  ostatnich latach nazbyt mało zrobiono dla 
podniesienia sądownictwa w Galicyi zachodniej.

Pomimo dwukrotnej konfiskaty „Głosu1* je s t  
naszem postanowieniem, żeby głos nasz w tej 
sprawie piekącej brzmiał ciągle bez końca, a 
zamarł chyba dopiero z zaprzestaniem w yda­
wnictwa uaszego. Powodując się atoli zarówno 
sprawiedliwością jak  i dobrą chęcią, wszelki 
postęp w powyższym przedmiocie różowo i do­
datnio zaznaczać przyrzekamy.

Kończąc naszą cierpką lecz podyktowaną 
poczuciem prawdy odezwę, prosimy jeszcze raz, 
byś W asza Excelleneya raczył jak  najprędzej 
i jak najdłużej tę zawsze potulną Galicyą oso­
biście odwiedzić.

Redakcya „Głosu Polskiego“.

Cielą o trzech  nogach. U  p. Kochowej na ko-
louii niemieckiej w Nowytn Sączu na dniu 3 z. m, 
krowa rzuciła ciele o trzech nogach. J est to byczek  
maści czerwonej; przód jego  jest naturalnie rozwinięty 
i ma dwie nogi, za to tyl posiada jedną nogę prawą, 
lewej brakuje. Cielę to ma kilka tygodni jest zdrowe, 
karmi się dobrze i swawoli wesoło, skacząc zgrabnie 
na swoich trzech nogach. W łaścicielka p. Koch umy­
śliła  chować je  dla osobliwości.

Galicyjski akcyjny Banu hipoteczny. Końcem
kwietnia odbyło się  walne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów tegoż ltanku. W edług sprawozdania wydano wec 
ubiegłym pożyczek na 1 ,4 6 9 ,4 0 0  zlr., z czego zrea­
lizowano 9 5 9 ,4 0 0  zlr., w listach zastawnych było w 
obiegu 2 7 ,2 1 1 .4 0 0  zlr., w asygnatach kasowych 
2 ,6 7 5 ,8 0 0 . Ruch kasowy wynosi 1 0 2 1/ ,  milionów  
zysk 4 3 5 ,6 6 4  zlr. D ynidenta wynosiła 24  zlr, t. j. 
12°/0. Z wygranego wielkiego losu tureckiego w kwo­
cie 1 7 0 ,0 0 0 , wydzielono 100,000  na osobny nadzw y­
czajny fundusz rezerwowy. Zwyczajny fundusz rezerj 
wowy wynosi 61 06  zlr.

Djabła numer majowy uległ za piękny wiersz, 
odnoszący się do konstytucyi trzeciego Maja, a raczej 
z powodu krytyki działalności przewielebnego konsy- 
storza krakowskiego a w części konfiskacie tudzież zą 
odezwę biskupa amerykańskiego kraju z nazwami pol- 
skiemi. Ryciny starannie wykonane przedstawiają Ga­
licyą i ministra Dra. D unajewskiego, pierwsza doma­
ga się spełnienia ohiecanek, na co otrzymuje odpowiedź, 
iż Galicyę nauczy w strzem ięźliwości; rycina druga 
przedstawia schow anych Stańczyków z powodu spra­
wy regulacyi stosunków kościoła polskiego pod rządem  
moskiewskim.

Jak wygląda fin śf £)

(Ruś pod względem geograficznym, etnograficznym, 
językowym i fizyognotnicznym)-

Na wielkiej i rozległej przestrzeni, obej­
mującej znaczną, bo połowę Galicyi, większą 
połowę Bukowiny, północno - wschodnie stoki 
K a rp a t  na  Węgrzech, dwie trzecie części daw- 
wnego województwa lubelskiego, Wołyń, Podole, 
całe Czarnomorskie Pobereże od Dniestru aż 
po Krym, Ukrainę przed i zadnieprzańską aż 
po Don, — rozsiadło się jedno z największych, 
pod względem mnogości drugie z rzędu plemię 
słowiańskie, plemię Rusinów.

Samo plemię ruskie dzieli się na różne 
szczepy. W Galicyi rozróżniamy szczepów ta ­
kich kilka. Lud karpacki, zamieszkujący stoki 
i podgórza tychże gór na przestrzeni między 
górnym brzegiem Popradu  aż po źródła Sanu i 
Dniestru, zwie się Ł e m k a m i ;  górale, zamiesz­
kujący K arpaty  na przestrzeni między źródła­
mi Sanu i Dniestru aż po źródłowiska B ystrzy­
cy zwą się B o j k a m i, dalej aż po Karpaty  
siedmiogrodzkie mieszkają H  u c u l  i. Na nizinie 
galicyjskiej mieszkają P o k u c i a n i e  w oko­
licy Kołomyi, P o d o ł a n i e  na Podolu, N a d- 
b u ż a ń c y nad Bugiem, B i a ł o r u s i n i  
nad górnym brzegiem Dniepru wraz z jego do­
pływami górnemi, a dalej W o ł y n i a  c y, U- 
k r  a i fi c y, D o ń c y, noszący nazwę swoją, 
zależną od miejscowości lub względów topo­
graficznych. Tu i owdzie lud ten nadaje sobie

*) Dalszy ciąg artykułów p. t.: , 0  h ees ty i ru sk ie j1
przez Rusina narodowca. (Przyp. Rod.)

także inne nazwy. Łemkowie bliżej Słowacyi 
mieszkający zwą się Słowakami, mieszkaniec 
Rusi Czerwonej zwie się Rusnakiem, a U kra i­
niec, w którego pamięci nie za ta rła  się jeszcze 
dawna siawa przodków, sławi się Kozakiem i 
mówi o so b ie : „my kozaczyj narid“.

Zbitemi masami mieszka plemię małoru 
skie na Rusi Czerwonej na  całym łnku Karpa 
od Dukli aż pod graiiice Siedmiogrodu, w pół 
nocnej Bukowinie, na  Ukrainie, Wołyniu, Podo 
lu i Białej Rusi. Sporadycznie atoli w duże 
ilości mieszka na Pobereżu i w stepach Cher 
sońskich, czyli w tak  zwanej Noworossyi, tu  
dzież za Donem po Kaukaz, gdzie utworzy 
t. zw. ludność napływową. Koloniami sięgnęło! 
małoruskie plemię aż po Banat i ujście Duna­
ju, po Kubań i morze Kaspijskie nad brzegi 
dopływów Atalskiego morza, Arnu i Syr-Daryi, 
i w głąb Syberyi aż po Tomsk i Irkuck.

Ludność plemienia ruskiego, obliczona do 
20  milionów głów, po wsiach trudni się prze­
ważnie rolnictwem, w miastach i miasteczkach 
wyparta  przez ludność napływową polską a  
względnie moskiewską lub przez żydów na 
przedmieścia, zajmuje 8ię i rzemiosłami tudzież 
drobnym przemysłem. Odznacza się też wielkiem 
przywiązaniem ao narodowych zwyczajów i oby­
czajów, oraz bogobojnością. Z natu ry  stateczna 
jes t  też i dość powolną. Głównemi cechami jej 
fizyognomii jest także wielka gościnność, se r­
deczność i otwartość, chociaż każdy Rusin przy 
pierwszem spotkaniu wydaje się nieco podejrzli­
wym i milczącym. Tu i owdzie melancholijny 
a zawsze prawie skłonny do zadumy jes t  Rusin 
wśród plemienia słowiańskiego tein, czem Włoch 
między plemionami romańskiemi. Znana je s t  
śpiewność i zamiłowanie w muzyce tego naro­
du, posiada ou też najbogatszą li te ra turę  żywą, 
więc nieprzeliczone pieśni treści epicznej i li­
rycznej o melodyi smętnej i rzewnej lub sko­
cznej a wesołej. Niezliczone obrazki, legendy i 
opowieści, zdjęte z życia codziennego lub z prze­
szłości, allegorye i apokryfizmy, wreszcie bajki, 
przysłowia — oto bogaty zasób tej prawdziwej 
skarbnicy narodowej, k tó rą  lud małoruski prze­
chował dotychczas w niepokalanej czystości ja ­
ko odwieczną spuściznę, która strzegła go przed 
polonizacyą, strzeże go przed rusyfikacyą, a u- 
trzyma go zawsze na stanowisku zupełnej i o- 
stro zakreślonej odrębności plemiennej.

Rosły i piękny, jeśli miał tylko znośne 
warunki życia a więc w okolicach i ziemiach 
bogatszych w miejscowościach lub prowincyach, 
gdzie nie uciskało go sro gie jarzmo pańszczy­
zny, posiada lud ten wiel e artystycznego po­
czucia a w ruchach wiele szlachetności. Celują 
pod tym  względem osobliwie Hueuli, Ukraińcy, 
Podołanie z okolic Kamieńca Podolskiego, Win­
nicy, Tulczyna, a na równinach galicyjskich 
Nadbużanie. W  tych okolicach ubiera się lud 
wiejski hożo i pięknie. W chacie i stroju jego 
dostrzedz można pewnej wytwórczości i elegan- 
c y i ; znaną je s t  też na Rusi wiejska e tyk ie ta ,  
osobliwie w czasie pewnych obrzędów. W y k r a ­
czającego przeciw niej spotyka dotkliwa kara, 
bo ogólne wyszydzenie. Wieśniak grzeszący 
brakiem odpowiedniego znalezienia się na zrę- 
kowinach, na weselu, na dożynku itp., niezna- 
jący obrzędów odpowiednich traci na znaczeniu 
i na powadze, chociażby był naw et pierwszym 
bogaczem we wsi. W  okolicy przemyskiej n. p.

U nich moda i opinia — to jedno. Moda to ple­
biscyt, k tóry dziś znosi cezaryzm, a ju tro  s ta ­
wia... Bonlangera 1

Weźmy np. nasze dzienniki. Wielki dzien­
nik sama woda — p rzep ra szam y : moda 1 
mały dziennik, małe pismo, mniej wody. Oto 
powód, że więcej czytają wielkie wodniste dzien­
niki. Dziś powodzie w modzie. I my o modzie 
niewodnisto napiszemy pogadankę, zostawiając 
„kroniki** starym  kronikarzom i młodym nu­
dziarzom. Wielki dziennik — wielka kronika; 
małe p i s m o — cięta kroniczka.

Wielkie tiurniury wychodzą z mody, bo 
i za kosztowne i za mało noszą w swem wnęt­
rzu  realuej rzeczywistości. Mamy • w Krakowie 
aż trzy tiurniury... dziennikarskie większe; tiur- 
u iiuę  „Czasu" dla wielkich dam arys tok ra ty ­
cznie napiętą, dalej „nowo zreformowaną** dla 
urzędniczek i mieszczanek, wreszcie skromną 
„w sam raz“ tiurniurkę „Kuryerka**... W  tiur- 
niurce „Czasu** zinieścićby można krakowskie 
plotki i dewotki, tymczasem w jej tajnikach 
niezgłębionych „sawarcuje się** nie wódkę w 
pęcherzach, ale co najmniej Koźmiana na  mi­
nistra, „Lola*1 — nelu ologistę na ambasadora w 
Jaworowie itd. itd. „Nowa Reforma** to no­
womodna tiurniui a, strasznie n ad ę ta  liberali 
zniem, ubarwiono semityzmem i gotująca się 
ciągle do walki morderczej poza areną dziejo­
wych wypadków. Wreszcie „kuryerkowa** tiur- 
niura, nieco mniejszych rozmiarów, mniej w y ­
pchana, podbita czy podszyta, lecz za to obfitsza 
w treść  ukrytą. Owoż ciesz się narodzie! Mo­
narchiści z „Czasu11 i republikanie z „Reformy“

myślą o twej doli i niedoli, o twej przyszłości — 
w tiurniurze.!,.,

Dziwmy się wielkiej polityce na wielkiej 
wodzie. Lepszą byłaby mała, na wódce. Obe­
cni* bowiem wódeczka ziegnlowana, a Regu- 
lice i W isła jeszcze niezregulowane i o tein nie 
myślą na seryo Narodek podwawelski nie bę­
dzie miał ani wódeczki ani wódeczki (nb. ta­
niej 1). „L ite ra  lidcet, l i tera nihil docet**.' Nie 
nauczyliśmy się dotychczas niczego a  skutek 
będzie t a k i : ani wódki ani wody nie będziemy 
pili, ani naftą  świecili, ani gazem we własnym 
zarządzie gminy się zachwycali, ani do nowego 
teatru  chodzili, ani pomnika Mickiewicza i K a­
zimierza W. wkrótce widzieli.... Koniec koń­
cem : wódka szkodzfi woda zalewa, naf tą  można 
się poparzyć, na gazie krakowskim zawodu do­
znać, i oślepnąć doszczętnie ! I  „stal się Polak 
mądry po szkodzie**, jak  został nie m ądry po 
wódce.

Za to pić będziemy wodę „sądową** (so­
dową), czytać wielkie k ry tyki i recenzye „Cza­
su" i szerokie opisy wystawy krajowej w „N- 
Reformie**. Nieszczęściem tych k ry tyk  jest, że 
pogubiły miary, bywają długie, szerokie i wyso­
kie, ale nie głębokie. Rozlewają się po gazecie, 
jak piana lub woda — bo taka moda. Silą się 
bowiem mózgownice, i wylewają potoki po­
mysłów, konceptów i projektów.

Ot np. projekt pomnikowy bursy im. M i­
ckiewicza. To już banalny — nie pomysł — lecz 
wymysł i logiczny skok, podobny do zamiany 
podatku z wódki na podatek od „chałupy**. Nie 
minęły u nas jeszcze czasy przewodzenia naro ­

dem i słuchania woli Stańczyków daleko i sze­
roko. Naród polski chce pomnika dla Mickie­
wicza — postawić mu... bursę; naród prosi o 
zniżenie podatku od wódki — straszy się go 
„chałupą**; naród żąda regulacyi rzek —- regu­
luje się mu kieszenie itd.

Niestety św iat nie liczy się z nami, bo 
my z sobą się nie liczymy i z sumieniem naro- 
dowem. Stać nas na jałowe gadania o wszy- 
stkiem i o niczem. B ają  te raz  na krakowskim 
bruku np. o nowem „Żdrowin“ młodzieży a k a ­
demickiej, które chorowało, podupadło, i zgasło. 
Biedactwo! Było w tem „Zdrowiu** kucharek 
s ze ść : prezes, wydział, kasyerzy, sekretarze, 
kontrolorzy, damy dobroczynne — a w końcu 
„nie było co jeść**, — .110 i „Zdrowie1* wyszło 
z mody.

Oby moda podatków z łaski ministra-rodaka 
nastała  na polskie wymysły — dałyby one do­
chód mniejszy może od wódki, ale większy od 
„Zdrowia1*, — potrzeba tylko nowej mody... 
Moda więc (powtarzamy) je s t  m iarą cywiliza- 
cyi krakowskiej, a dzisiejsza pogadanka nasza 
jej wyrazem szczerym, bez złośliwości g ry z ą ­
cym a  bez szyderstwa ostrym, — a  co najwa­
żniejsza: bezpretensjonalnym.
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powiadają o takim, że to „czołowi!: nepolaty- 
czuyj“, a to wystarcza na pewnego rodzaju nie­
sławy i brak  honoiu.

Ile zaś poczucia artyzm u objawia lud ten 
w wyrobach przemysłu domowego, tego dowio­
dła etnograficzna wystaw a Pokucia w Kołomyi 
tudzież wystawa krajowa w Krakowie, — oce­
niła też to zagranica. Kilimki, hafty  albo tak  
zwane „mereżanie" emalie, garncarstwo, nastę­
pnie ornamentyka na drzewie skóize za po­
mocą metalu, szczególniej mosiądzu, czyli tak 
zwane „ćwiachowanie", zwróciły już oddawna 
na  siebie uw«tgę etnogiafow, jak  zarówno lin­
gwiści słowiańscy zwrócili uwagę swoją na ję ­
zyk małoruski, k tóry  nie jes t  ani tak  „chaclila- 
ckim", jak  tego chce Moskal-abrusitel ze szkoły 
Katkowa, ani t i k  szorski, gruby, nieoki zesany, 
jait znowuż sądzi o nim nasz domorosły Polak 
-ale szowinista. Ju ż  bodaj ten sam fakt, że ję ­
zyk małoruski tak  się do śpiewu nadaje, powi- 
nienby być przekonywującym ai gumentem, iż 
gdyby język małoruski nie n.ial cech szlache­
tności, dźwięki jego nie nadawałyby się do t a ­
kiej sztuki, jaką je s t  właśnie muzyka.

Pomijając już to, że język ten jako sło­
wiański pobratymczego echa słowiańskiego la- 
zić nie powinien tych, co z uprzedzeniem swo- 
jem wzrośli, odsyłamy do uczonych rozpraw o 
Białoruskim języku, napisanych przez prof. Mi- 
klosicza, a dalej do dwóch ważnych dzieł, do 
dwóch pereł z zakresu filologii słowiańskiej a 
mianowicie: „Oczerk zwukosłowia małowskawo
jazykaL. przez prof. kijowskiego uniwersytetu 
Żyteckiego i „Studien u a f dcm Gebiethe der ru- 
thmisd.en Spruciu przez  profesora lwowskiego u- 
n iw ersyte tu  dra Em ila Ogonowskiego.

J a k  w muzyce są odpowiednie i zasadni­
cze touy, tak  i w każdym języku. Porównawcza 
lingwistyka słowiańska wziąwszy na uwagę 
siedem zasadniczych głosów pełuych czyli sa­
mogłosek, orzekła, że j ę z j k  małoruski, którego 
zasadniczym dźwiękiem jest  głos i, jes t  najmięk­
szym ze wszystkich języków słowiańskich. Po 
nim dopiero stopniowo język polski z dźwię­
kiem zasadniczym S, czeski z dźwiękiem e, da­
lej moskiewski z dźwiękiem a, serbski z dźwię­
kiem o itol., a s tąd  znowu wypływa ten skutek, 
że Rusin daleko trudniej nauczy się po czesku, 
niż 1^0 polsku, a z wszel ką  trudnością i z wy­
raźnymi odcieniami różnicy w wymowie mówić 
będzie po moskiewsku. Języków obcych uczy 
się z równą łatwością, jak  każdy Słowianin- 
Rusin niezwykle i z natury  już zdolny uczy się 
z łatwością i pojmuje z łatwością. Łatwo przy­
swaja sobie obce dźwięki i lubi popisywać się 
niemi, chociaż mowę swoją przenosi nad w szyst­
ko. Oczywiście mówimy tu o ludzie. Inteligen- 
cya ruska grzeszy ignorowaniem swej mowy 
bardzo często, chociaż w dzisiejszych czasach 
już mniej.

Swego czasu z łona nteligencyi ruskiej 
odezwał się głos znanego Naumowycza, który 
w „ Słow ie“ redagowanem przez Płoszczańskiego 
we Lwowie, ogłosił, iż wieśniak małoruski nie 
posiada w repertoarzu językowym więcej, niż 
k ilkaset  słów i tern posługuje się tylko wedle 
możności. N auka zadała kłam i takiemu tw ier­
dzeniu. S. p. Marceli Żelechowski, prof. gimua- 
zyalny w Stanisławowie, przed samą śmiercią 
swoją ogłosił drukiem dzieło, stanowiące owoc 
kilkunastoletniej pracy. Jego  słownik rusińsKO- 
niemiecki, dzieło duże, czterotomowe, obejmuje 
nie, jak chciał Naumowycz, 100 lub 200 term i­
nów, ale nad 100.000  słów, wyrazów i termi­
nów zebranych li tylko z l i te ra tu ry  żywej ,więc 
z pieśni, legend, przysłowi, przypowieści, w re­
szcie z dzieł takich autorów, któizy pisali ,ję- 
zykiem ludowo-narodowym, a więc z d z ie ł : Ko-

P A T K Y O T A
przez

Józefa Orłowskiego.
Pomiędzy Indem szerzy się trwoga,
Bo wróg wciąż silniej na nas nap iera ;
J u ż  w serce mierzy jego dłoń sroga 
I  w hufcach naszych duch obumiera —
Ale w tej wielkiej dla nas godzinie 
Odżyło „velou i „wolność zło tau,
P an , raczej z dumą w zamku swym zginie,
Niż razem z tłumem — on, pa tryo ta  !
Na lewym szańcu hufiec rycerzy 
W  lśniących rysztunkach bój s tacza krwawy, 
Lecz gdzież tysiące dzielnej młodzieży?
Czemu jej nie ma na polu sławy ?
Może w obronie Matki poległa ?...
Nie! — wstyd ją  w strzym ał! — nie miała złota 
Ni zbroi lśniącej... więc dumy strzegła,
Bo wszak z niej każdy t o : p a t ry o ta !
Pochylił głowę dowódca młody,
Bo w ciężkiej chwili n ik t  go nie s łucha: 
W szakże to równe walczą z nim rody,
Każdy ma rozum, każdy moc ducha,
Każdy pierwszeństwo rad  mieć do chwały, 
W jęc każdy sobie! — aż wrogów rota 
Godzi ich, znosząc w pień hufiec cały,
I  każdy poległ jak... patryota...

tlarewskiego, Osnowianeńki, Szewczenki, Marka 
Wowczka, Eugeniusza Hrebinki itd. Ruznmie się 
samo przez się, że Ind cywilizując się z dniem 
każdym, w miarę tego postępuje i mnogość za­
sobu wyrazów. Pamiętać jednak  trzeba o tern, 
że termin wynaleziony a raczej stworzony przez 
lud me da się zastąpić nigdy przez termin u- 
tworzony w głowie uczonej. Lud w Galicyi, 
gdzie je s t  większa cywilizacya, zna większe 
bogactwo terminologii językowej, niż lud na 
Ukrainie, że zaś język małoruski nie iest dzi­
siaj jeszcze mową salonów, liie naród temu 
winien...

Teraz podniesiemy jeszcze jeden piękny 
rys charakteru  plemienia Białoruskiego. J e s t  
nim bezwzględna t o l e i a n c y a  dla wszyst­
kiego, co obce, obok miłości bezwzględnej dla 
wszystkiego, co swoje. Można zjechać lub zejść 
Ruś catą od krańca do krańca, a nie usłyszy 
się nigdzie i nigdy pogardy dla obcego obrząd­
ku, dla obcego kościoła, Lud małoruski bywa 
gromadnie po rozmaitych miejscach odpusto­
wych obrządku łacińskiego i szanuje te miejsca, 
jakkolwiek swoje nad te przenosi. Lekcew aże­
nia obcej wiary nikt ze strony Rusina nie u- 
slyszy. Rusin nienawidzi tylko żydów i z nich 
szydzi. W iara  mojżeszowa w oczach małoru- 
skiego wieśniaka gorsza od tureckiej lub t a t a r ­
skiej, albo bądź jakiej. W konserwatyzmie i w 
inności dla swoich tradycyj widzieć należy przy­
czynę oporu ludowego na Podlasiu. Z tradycyą 
swoją uchodzi on prześladowany przez czynów- 
nika i sekowauy przez popa scliizmatyckiego za 
Ural, za Kubań, lub na Sybir; niemożliwość 
w ytrw ania  przy swojem wobec ciężkich stosun­
ków konfessyjnych na Ukrainie zmusza lud do 
szukania ucieczki pod skrzydła  sztundyzmu, do 
sekciarstwa, a jednak i clilop-sztundysta z in ­
nego wyznania nie szydzi. Umie on ocenić świę­
tość tego, co dla drugiego je s t  świętem. Gdy 
jednak przebierze się m iarka cierpliwości jego, 
gdy już nie widzi wyjścia, wtedy szuka ocale­
nia w samopomocy w walce na życie lub śmierć, 
staje się wtedy dzikim, zapamiętałym, okrutnym,

Bogate i żyzne kraje Rusi, ziemie prze­
rżnięte na wskroś takiemi rzekami * gościńca­
mi wodnemi, jak  San, Bug, Dniestr, P ru t ,  Dniepr, 
Boli, — były celem ciągłych zaborów różnych 
narodów sąsiedzkich. Polska, Litwa; W ęgry, 
Turcya, T a ta rzy ,  wreszcie Moskwa i Wołoszczy­
zna staczały nieraz długie : mozolne walki ubie­
gając się o wzięcie w posiadanie „Dażbohowaj 
zieim“ — a ziemia ruska staje się przez to are 
ną krwawych, często bratobójczych zapasów. 
Czarnym szlakiem chodzili wrogowie Rusi mor­
dować jej dziatwę, palić jej wsie i miasta. D łu­
gie czasy w rękach Rusi i na jej stepach w a ­
żyły się losy clirześciaństwa, losy Polski, aż 
uległa... Czarnym szlakiem uciekła z niej wol­
ność, ale tąże drogą podążyła w grób i Polska. 
Runęły dwie siostry słowiańskie z wysokości 
potęgi sił}7... Oj, bo w ciągu długiego współzy- 
wota jedna drugiej nie znała, nie poznała, a 
nie wyrozumiawszy, miłością wzajemną nie u- 
czcila. S.

Dlaczego oświata ludowa
tak pomału naprzód postępuje?*)

Zanim odpowiem na powyższe pytanie, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć, odkąd naprawdę 
datuje się ta  dążność szlachetna, i co głównie 
j ą  u nas spowodowało ?

■) Redakcya zastrzega się, jakoby podzielała nie- 
które twierdzenia autora tej rozprawy.___________

Ci, co zostali na ojców g rzęd z ie ,
Słyszą odgłosy krwawych zapasów,
I  cieszą serce, że lepiej będzie,
Że przyjdzie doba zbitych znów czasów !
Ale że inni bój wywołali,
Mala w ich piersiach czynu ochota,
I  nie chcą zwycięstw przychylić szali,
Chociaż z nich każdy t c : p a t ry o ta !
Ustala  walka, ale przy trumnie 
Nie chcą się godzić Matki synowie.
W pierw  sąd!  — boć trzeba zważyć rozumnie 
Na czyjej wina ciężyć ma głowie?...
I  w długim sporze, co trw a już lata, 
Przeróżnych stronnictw pierze się cnota,
I  każdy dowieść chce w oczach świata,
Że 011 najlepszy je s t  patryota.
A biedna M atka?  — Duch jej tam w niebie 
Już  za synami tęskni tak długo!
Czemuż nie dzielą win między siebie,
Aby się dzielić potem zasługą r 
Czemu nie s ta ją  w zwartej kolumnie 
Z gorącą wiarą, jak i ochotą,
Aby pracując zgodnie, rozumnie,
Dowieść: kto prawym, je s t  patryotą?!..,

Po tylu przejściach i doświadczeniach smu­
tnych w dziejach Polski, dopiero przy końcu 
XVIII. i z początkiem XIX. wieku zrozumiano, 
że główną podstawą każdego państwa są mie­
szczanie a przedewszystkiem lud Wiejski, k tóry  
przez tyle wieków z bardzo małymi wyjątkam- 
(powiedzmy sobie w oczy sumienną prawdę), 
jęczał w niewoli swych panów, czasami bardzo 
niesumiennych. Przed samym więc rozbiorem 
naszej Ojczyzny, chcąc ostatniej katastrofie za- 
pobiedz a nie ufając własnym silom, a może i 
zwątpiwszy w tanowe, zwrócili B„ę oni do tego 
prawdziwie męczeńskiego żywiołu, aby poświę­
ceniem swojem Polskę ocalił. I  rzeczywiście, 
jeszcze tylko \v mocy tego ludu i mieszczan 
mogło być zbawieire Ojczyzny, —  ale gdyby 
ten lud posiadał choć jak ą  ta k ą  przeszłość za 
sobą, choć jak ą  tak ą  cy wilizacyą, choć jak ą  tak ą  
wdzięczność d la lu a ju .N a  nieszczęście każdy chło­
pek widział tylko w swoim panu tyrana, który go 
przykuł do roli,jak niegdyś S partan inE elo tę ;  k tó ­
ry go obciążył wielkiemi daninami. 5 —fl dniową 
w tygodniu pańszczyzną, uzurpował jego prawa, 
miał nad nim prawo niemal życia i śmierci.
P ,-a\vie każdy pan polski X V II  i z początku 
XVII. wieku był postrachem dla Wieśniaka,
który za każdą cenę radby się go byl pozbyć. 
Czyż móg* taki lud bronić praw i wolności te ­
go narodu, u którego jęczał pod jarzmem ? czyż 
mógł przelewać krew za kraj, którego nie był 
obywatelem? — Nie — nigdy! I  rzecz całkiem 
słuszna, leżąca w Samej naturze czlow.eka -  
naw et w naturze nierozumnego stworzenia. 
Niech kto z nas bije i głodzi psa, k tóry  jes t  
wzoiem wierności i p rzy w iązan a  się do czło­
wieka — czyż ou będzie go bronił w niebez­
pieczeństwie ? — Zdaje mi się, że n i e ! Nie
dziwmy się więc, jeśli lud nasz nietylko nie 
pragnie Polski —  ale wprost nie chce jej znać 
i słyszeć o niej napowrót...

Mamy liczne przykłady z dziejów ludzko­
ści, że ile razy  w państwie jakiemś chciano 
przeprowadzić ważniejsze reformy, czy to rzą ­
dowe czy religijne, to zawsze opierano się na 
ludzie; chcąc zaś się oprzeć, starano się teu 
lud najpierw pozyskać w różny sposób: już to 
przez rozdawanie darów, przez rozszerzanie j e ­
go praw itd- I  tak  np. Maryusz za pomocą lu ­
du osięgnął w Rzymie prawie najwyższą wła­
dzę,— Sulla, Cezar, Octawian i inni tylko przez 
Ind doszli do najwyższych godności w rzeczy- 
pospolitej W  śreunick wiekiich Dziev7ica Or­
leańska, prosta wieśniaczka, na czele ITldn wiej­
skiego i mieszczan zbawiła Francyą. A u nas, 
kto był najpotężniejszym z królów, jeźli nie K a­
zimierz Wielki i Stefan B a to ry ?  A dlaczego? 
Bo się opieiali przeważnie na mieszczauacb i 
chłopach...

Powtarzam więc jeszcze raz, ze mieszczań­
stwo i lud wiąjsk' są ważuym fundamentem 
każdego państwa i tylko mądrze na tym ży­
wiole społeczeństwo onarł e może przetrwać 
wieki. Wcześniej też wszędzie należało się mm 
zająć, wcześniej go wziąć w opiekę, nadać mu 
wolność obywatela, poczucie godności i obowią­
zku względem Ojczyzny, a zwłaszcza u nas. 
gdzie tylko jednolite zespolenie się z ludem 
mogło Polskę ocalić i uczynić j ą  wielką. P rzy  
końcu X V III .  wieku, kiedy wolność nasza w o- 
statnich konwnlsyacli konała, już było zapóź- 
no... Zbyt wielka nienawiść ku szlachcie, w ie­
kami spotęgowana, nie tak  łatwo dała się wy- 
rugować z sercu przygnębionego chłopa ; to tei 
i szybki upadek Rzeczypospolitej a z nią wszel­
kiego ucisku był niejako tryumfem dla chłop­
stwa. Czyi będziemy się dziwić—p o w tarzam — 
że lud wiejski w obronie Ojczyzny nie stanął, 
i że pierwsze usiłowania szlachty polskiej ns 
polu szerzenia oświaty między ludem wcale się 
nie powiodły? — Bynajmniej i

Mając to w pamięci, nie dziwmyż się t a ■ 
kże, dlaczego i dzisiaj przy ogólnych dążeniach 
ludzi inteligentnych żółwim krokiem i z w iet 
kim oporem postępuje oświata ludu polskiego. 
Widzimy na każdem miejscu wielkie usiłowania, 
wielką pracę, a mimo to napotykamy bardzo 
szczupłe rezultaty. W  ostatnich czasach zawią­
zały się naw et Towarzystwa oświaty ludowej, 
licziie kółka rolnicze, czytelnie, i t. p. instytu- 
c y e — a mimo to nieświetne owoce i lud polski 
bardzo mało się zmienił.

Główna przyczyna leży także i w tem, ż t  
dotychczasowe szerzenie oświaty między ludem  
odbywa się w bardzo niewłaściwy sposób, na 
to „apostołowie oświaty" wcale nie zważają a 
może i nie widzą, chociażby chcieli, bo nie zna­
ją  tego Indu, którego chcą być opiekunami w 
nauce. Każdy nauczyciel, zanim uczyć rozpo­
cznie powierzoną mu dziatwę, przedewszystkiem 
s ta ra  się j ą  poznać, jej usposobienie, zdolność: 
itp., by do tego mógł się stósować i w więjej 
zrozumialszy sposób do niej przemawiać Gdj 
już to osiągnął, zaczyna naukę stopniowo: tć 
najogólniejszych do coraz drobniejszych przed­
miotów, wedle potrzeby, co uczniowie ła tw e 
pojmują i robią postępy w nauce. Tymczasem 
nasi „dobroduszni biurokraci" w naiwny spo-
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sób, nie pytając się wcale, jaki to lud, wśród 
jakich warunków żyje, co on już zna, co dla 
niego odpowiednie, korzystne lub złe, — każą 
w szkole kaimić go anegdotkami z czasów 
przedhistorycznych Polski:  o Krakusie, W an ­
dzie, Mieszku i Leszku — to znowu o bitwach; 
pod Chocimem, pod Cecorą, pod Wiedniem, o 
królach polskich — o mało, że dat chronolo­
gicznych nie każą  mu się u cz jć  na pamięć; bo 
nie wiedzą, ie  przez to zamiast lud oświecić, 
tylko go się rozdrażnia i zniechęca do cywili: 
zacyi. Lud czytając np, świetne czasy Polski, 
wszędzie tylko widzi s z la c h tę : na tronie, w 
boju, na sejmach, — a chłopa prawie nigdzie. 
Z tego rezulta t ,  że chłop przeczytawszy po­
dobną książkę, rzuca ją  nieraz o ziemie z pe­
wną złością, wołając „Wszyćko ślachcic i śla- 
chuic — a cenni nie chłop ! Cy go wtedy nie 
było na świecie? Bogać ta  nie byl ! Był — ale 
mu uicego tknąć nie było wolno, bo pany wsy- 
stko zabrały, a chłopu tyko pańscyzue odro- 
biać kozały“. — Inny znowu przeczytawszy 
książkę o waleczności Polaków, powiada: „A 
bo to prawda — zmyślają ciarachy i więcej 
nic — nić mo ik kto pokwolić, to sie sami 
kwolo i myślo, ze chłop głupi i w to uwierzy. 
Mój dziadek jesce dobze pamiętają pańscyzue, 
to oni wiedzą, co te ciarachy znaco i umio — 
a  nieroz mi o tym ozpowiadali".

Krajowe sprawy.
0 „Rodzinie11. W  ostatnich dziesiątkach 

lat brano się u nas z wielkim pośpiechem do za­
kładania różnych stowarzyszeń, a pośpiech ten 
bywał albo wyrazem budzącej się energii do 
pracy organicznej , albo też niekiedy objawu 
gorączki. P łynęły też z biegiem czasu przeróżne 
statu ty , z których w yras ta ły  albo żywotne i 
użyteczne instytucye, albo chorobliwe kaprysy, 
anemiczne kreacye, suchotnicze gudla stowa­
rzyszeń, kończących funkcye na wyborze p re­
zesa i wydziału. Towarzystwo wzajemnych u- 
bezpieezeń wyrosło w instytucyą europejskiej 
powagi, towarzystwo pedagogiczne stwierdza 
co roku na walnych zjazdach żywotność swoją 
i użyteczność, a wiele, wiele innych żyje, ro­
zwija się i działa na pożytek stowarzyszo­
nych i ogółu społeczeństwa.

Wielka tu nasuwa się pokusa, podać s ta ­
tystykę stowarzyszeń, ale na razie uledz jej 
niepodobna, bo zebranie już samego spisu wszel­
kich w kraju istniejących stowarzyszeń nie 
małe przedstawia trudności, a coż dopiero po­
zyskanie szczegółów, któreby należycie w y­
świeciły ich cele, warunki istnienia i siłę ży­
wotną. Zanim zdołamy spełnić to zadanie, które 

! już dziś sobie zadajemy, bodaj w krótkości

nów, w r. 1883. powracają do dawnej cyfry 
178 milionów, a  w r. 1884 po rozpoczęcin czyn­
ności Banku krajowego wzrastają znowu do 
183’|g mil. złr.

W łasn ość m niejsza czyli włościańska miała 
w r. 1868. ogółem niespełna pól miliona długu. 
Po założeniu Banku włościańskiego w r. 1868. 
cyfra ta  poczyna rosnąć stale i wynosi w r. 
1869. ogółem 1 milion 136,000 zł., w r. 1870. 
przeszło póltrzecia miliona, w r. 1874, p rze­
wyższa 10 milionów, w r. 1881. dochodzi do 
20 milionów, a w i. 1886. do 30 milionów złr.

L icytacye sąd ow e w i ę k s z e j  posiadłości 
w Galicyi od r. 1876—1885. doszły od 48 licy- 
tacyj, jak  miały miejsce w r. 1876 , po latach 
dziesięciu w r. 1885. do ogromnej liczby razem 
887 lićytacyj, zarządzonych na 12 milionów złr. 
kwoty dłużnej ; suma cen szacunkowych wyno­
siła 39 mil. złr. Licytacyj sądowych posiadłości 
w ł o ś c i a ń s k i c h  w okresie od 1873—1883. 
przeprowadzono 23.237. Pomiędzy prowadzący­
mi egzekucyą przypada na prywatnych 12.000 
egzekucyi, z tego na izraelitów 9.000 egzeku- 
cyj, na Bank włościański 6.472 egzekucyj.

Cyfry powyższe są  fatalne dla Galicyi. J e ­
dyny środek uniknięcia zupełnej ruiny byłoby 
wprowadzenie między dziedziców większych 
i włościan nowy stan pośredni, bardzo potrze­
bny i bardzo pożyteczny, stan średnich posiada­
czy. Nowa ustawa o obszarach dworskich, k tó ­
ra  reguluje stosunki i prawa tych, którzy na­
bywają rozparcelowane obszary dworskie, i wszy­
stkim, którzy nad 25 złr. podatku bezpośrednie­
go płacą, przyznaje praw a obszaru dworskiego 
i głos własny (c. zw wirylny) przy wyborach, 
zachęcić powinna zamożniejszych włościan i go­
spodarzy innych stanów do zakupywania „śre­

d n ic h  „własności", aby w ten sposób wyrobił 
się u nas stan średni rolniczy, odznaczający się 
wyższą oświatą, gospodarnością i miłością Oj­
czyzny.

k p k j i  i  Waraawj.

W arszaw a 12 Maja. (Korespoudencya „Gło­
su Polskiego" ) Z Petersburga  wysłano pułko­
wnika Wolockiego, aby objeżdżał całe K róle­
stwo Polskie, rewidował wszystkie strzelnice 
i nowe zakładał. Sfery rządowe wojskowe cho­
rują na przekształcenie armii moskiewskiej, aby 
takowa była jak  najlepiej wyćwiczona nie w szyb- 
kiem lecz w nader eelnem strzelaniu na da­
leką odległość. Karabiny repetyerowe puszczono 
zupełnie w odstawki.

Męczennik-cesarz F ry d ery k  widocznie ku 
zmartwienia sfer rządowych, szczególnie zaś 
samej carowej Dagmary, za długo choruje — 
sfery te  chciałyby widzieć jak  najprędzej ko­
ronę cesarską na giowie następcy, tej prawdzi­
wej pikelhauby a piłki dla zabawy w rękach 
żelaznego kanclerza, — spodziewają się bowiem 
w Petersburgu, że ze śmiercią wielkiego nie­
mieckiego monarchy ustałby zupełnie wpływ 
angielski. Moskiewska kamaryla gotowa jest 
na wet poświęcić przyjaźń z Francuzami, których 
kochają jako na>'ód im sympatyczny, ale na któ­
ry  wobec wewnętrznych waśni liczyć nie mo­
żna; — komaryla ta idzie tak  daleko, iż goto­
wa je s t  oddać F rancyę  na pastwę Niemiec, 
i w tym celu przyznać Prusom Luksemberg, 
kraj stanowczy klucz do podbicia Francyi.

Ataman kozaków, książę Swiętopełk-Mir- 
ski, przedłożył carowi nowy plan mobilizacyi 
kozaczyzny. Plan ten znajdujący poparcie cara, 
umożliwia skoncentrowanie w 8 dniach po we­
zwaniu 120.000  kozaków wraz z ar ty le ryą  gór­
ską kozacką, a  w dalszych ustępach po 14 
dniach resztę kozaków i pospolite ruszenie 
(opołczenie.)

Towarzystwo panslawistyczne działać ma 
w najbliższej przyszłości na korzyść Mosrwy 
w Serbii — podobno zdecydowano, pomimo iż 
królowa serbska jes t  z rodu Moskiewką i ma 
w południowej Rossyi rozłegło dobra dzia­
łać na korzyść Karadżordżewicza, którego żona 
Zorka jest córką księcia Mykity czarnogórskie­
go, wypróbowanego przyjaciela Moskwy.

W  Kijowie były stosunki cenzuralne do­
syć znośne, dopiero gdy nasta ł  nowy szef cen- 
zury, którego nienawidzi policmajster kijowski, 
twierdząc, że je s t  meenergicznym i że wszystko 
przepuszcza przez cenzurę, stał się nieznośnym 
i nie przepuszcza prawienie. Mając przytem oso­
bisty niesłuszny żal, konfiskuje szczególnie ta ­
kie pisma, który cli redaktorów dla osobistych 
pobudek (namówiony przez kobiety) prześladować 
pragnie, zwalając winę na oberpolic.majstra — 
niszczy tychże materyalnie. Czyż liia jest-że to 
żywym protestem przeciw wiadomościom o na­
daniu komstytucyi pod rządem moskiewskim?!

Takie to owoce odbiera dzisiejsza skrzy- zwracamy uwagę na wielce użyteczne, w 
wioną propaganda oświaty między ludem poi- 
skim, a byłem tego naocznym świadkiema byłem tego naocznym świadkiem w 
wielu miejscach i sam nieraz musiałem ustąpić 
z bólem rozgniewanemu chłopu, nieinogąc go 
przekonać, że jes t  w błędzie.

Również bardzo niekorzystny i poniekąd 
demoralizujący jes t  sposób cywilizowania chło­
pów za pomocą nut czyli innymi słowy: zapo- 
mocą tak zwanych towarzystw śpiewackich, które 
nie powiem dbali o rozkrzewienie oświaty, jak  
raczej ludzie przedsiębiorczy, między ludem 
zawięznją. Bardzo to ładną  i chwalebna rzecz, 
gdy słyszymy i widzimy pięknie zorganizowany 
chór z samych chłopów lip. tak  znany chór bie- 
żanowski, — ależ, o ile z większein zadowole­
niem wolelibyśmy sobie tej przyjemności od­
mówić, gdy widzimy, ile ziego pociągają te to­
warzystwa za sobą!... Najpierw chłop taki nie 
znając dokładnie nut, z wielkim mozołem przy­
swoją sobie obcą i sztuczną melodyą, a przez to 
marnuje na to wiele czasu, tak  bardzo zw ła­
szcza dla wieśniaka drogiego. Wprawdzie na 
tern zyskuje kierownik i przedsiębiorca — a oni 
pochwałę i jakiś  napitek, ale trac i na tern cel 
oświaty i rolnictwo upada. Chłop raz pochwa­
lony i pchnięty w dumę z powodu powodzenia 
zawiązanego chóru, o niczem nie myśli, tylko 
o śpiewie, pozostawiając gospodarstwo „bożej 
łasce". W  domu nieprędko bierze się do pracy, 
ale z niecierpliwością wyczekuje zapowiedzia­
nego wieczorku albo jakiejś zabawy, by się po­
pisać przed „ciarachami — co to chłop umie i 
zn acy * ! Po każdym wieczorku nie obejdzie się 
bez stypy, k tó rą  dla zachęty a raczej przy- 
nęty, „mecenasy oświaty ludowej" urządzają 
dla swoich wychowanków. Chłop taki, co za­
wsze ślubował od trunku, naraz zaczyna pić 
„Kiej panowie dają — dyć lepi brzuch styrać, 
aniżeli boski dor — a i re ś tą  przecież na nu- 
tak  tego ni ma, żeby chłop ni mioł pić".

Co z tego potem nastąpi ? Chłop stanie się 
zarozumiałym, sprzeda swą ojcowiznę, bo mu 
„gawędzi łostać pauenem", weźmie nuty pod 
pachę i powędruje w świat, a Europa na tein 
zyska, bo jej nie braknie polskich włóczęgów — 
polskich trubadurów. Już teraz miałem sposo­
bność widzieć takiego chłopa, k tóry  w' karczmie 
cały dzień produkował się kawałkami z pamię­
ci i z nu t zwykle, „do góry nogami" trzym a­
nych w obec licznego zgromadzenia karcze­
mnych gości.

rakieto tryumfy odnosi dzisiejsza propa­
ganda oświaty między ludem polskim!.. D la­
czego ?....

Reasumując to wszystko, cośmy dotych­
czas powiedzieli, odpowiemy ;

1 . Pamięć o dawnym ucisku chłopów je­
szcze się me zatarła. 2 . Lud swoim nauczycie- 

dowierza. 3. Sposób szerzenia oświaty 
nuędy lądem je s t  niewłaściwy. 4. Lud mate- 
iyaln ie  jest biedny i zamiast myśleć o oświa­
cie, myśli, jakby  tu żyć, by n i /u m r z e ć  z gło- 
du. 5. Lud jes t  karmiony liieodpowiedmemi 
wiadomościami, k tórych on w praktyce nie może 
zastosować -  a wreszcie 6 . S tarania  około 
oświecenia ludu stosunkowo są za małe
tah  ° tó ż  i powody, dlaczego oświata 'ludowa 
tuk pomału naprzód postępuje?...
•W  Z l? y ilmej ^ ^ o b n o ś c i  M ę  siS s ta ra ł  po- 
u c własne zapatrywania i sposoby krzewienia 
oswia y  między najpożyteczniejszą w arstw ą spo­
łeczeństwa ludzkiego, obecnie tak bardzo 
n ied ,aną .  Zapatrywania moje będą oparte g łó­
wnie na gruntownej znajomości ludu wiejskiego 

wszystkiemi jego wadami i zaletami.
Ludwik Sierczanin 

gospodarz z pod Wieliczki.

sadach i celach szlachetne, w środkach uczciwe 
stowarzyszenie pod nazwą „Rodzina". W yrw ać 
z lichwy i p ijaństwa rzemieślników, udzielać 
im pomocy w razie choroby i beziobocia, opie­
kować się wdowami i sierotami po rękodziel­
nikach, oto zadania i cele tego stowarzysze­
nia. Istnienie i u trwalenie  się tego rodzaju sto­
warzyszeń wśród warstw żyjących z ręcznej 
pracy, z codziennego zarobku, usuwałoby zwol­
na motory socyalnyck zawieruch, a u nas nie- 
znających dotąd kwestyi socjalnej w tern po- 
spolitem dziś tego słowa znaczeniu, stowarzy­
szenia takie działać mogą i działać będą pro- 
hibicyjnie i niejednę socyaluą chmurę rozwieją.

„Bodzma“ ma członków rzeczywistych, 
wspierających i honorowych. W spierający opła­
cają 3 zł. w. a. rocznie, rzeczywiści 4 zł. na 
fundusz zapomóg i 50 ct. rocznie na fundusz 
stypendyjuy. Towarzystwo, mające zarząd głó­
wny we Lwowie, rozpada się na oddziały, 
rozrzucone po miastach i miasteczkach całe­
go kraju. P ierwsze sprawozdanie z cało­
rocznej czynności tego Towarzystwa ogłoszo­
ne w r. 1882., wykazuje 320 szlonków w 12 
oddziałach według spr&wozdauia za rok 1886, 
je s t  896 członków w 26 oddziałach. W spiera­
jących członków liczy Towarzystwo 174, a śród 
nich zapisani: JE .  Namiestnik Zaleski, J E .  D r.  
Smolka, J E .  Minister Ziemiałkowski, J E .  lir 
Russocki, ks. M arya Czartoryska i t. d. Naj­
liczniejsze oddziały są w Stanisławowie i w 
Stryju, bo liczą po 130 członków rzeczywi­
stych, oddział zaś krakowski liczy tylko 2 0 . 
Ogólny majątek Towarzystwa wynosił z koń­
cem 1886 roku 1.483 złr. 7 ct., a w roku 
bieżącym, jako szóstym od założenia Towa­
rzystw a, zacznie stowarzyszenie wykonywać 
właściwe swe funkcye t. j .  wypłacać emerytury, 
stypendya, zapomogi i t. d.

Może się nie omylimy, upatrując w tern 
stowarzyszeniu najsilniejszą dźwignią materyal- 
n ą  dla łudzi jedynie i wyłącznie z pracy i za­
robku żyjących, i dlatego tych kilka słów „Ro­
dzinie" poświęcamy, życząc jej rozkw itu  jak  
największego, a rzemieślnikom i przemysłow­
com, by wszyscy zostali jej członkami.

Biedna autonom ia ga licyjska  nie przestaje 
składać dowodów przerażającego zaiste braku 
zaufania we własne siły. Za przykładem pogo­
rzelców S try ja  odniósł się obecnie komitet oby­
watelski (sic!) dla ratowania pogorzelców w Ż a­
bnie do Namiestnictwa z przedstawieniem ko­
nieczności rozwiązania R ady gminnej i ustano­
wienia c. k. komisarza rządowego na czele mia­
steczka, ponieważ tylko pod zarządem c. k. ko 
nnsarza zniszczone pożarem Żabno mogłoby od­
budować się w sposób odpowiadający wymogom 
bezpieczeństwa. Tak więc nisko upadla u nas 
w iara w samorząd gminny!... Czy tylko c. k 
urzędnicy urzędowi mają tyle gospodarskiego 
sprytu?!..

Czarna księga d ługów  w  Galicyi, ciężącycl: 
na własności ziemskiej, większej i mniejszej 
przedstawia się w datach statystycznych jak 
następuje: W  r. 1868 ciężyła na własności ta­
bularnej większej długów hipotecznych 127 milio­
nów zlr. Do r. 1871 spłacono 4 miliony, zosta 
ło więc 123 milionów zlr. Od r. 1871- co roku 
przybywa więcej długów, i tak w r. 1875. jest 
ich 151 milionów, w r. 1876. jes t  158 milionów, 
w r. 1877. już 167 milionów, w r. 1878 zaś 
168 milionów, a w r. 1879 aż 172 milionów. 
W r. 1880 utrzymuje się ta sama ilość długów 
w skutek tego, że w tym roku więcej spłaco­
no, niż pożyczono; w r. 1881, wzrastają diugi 
do 178 milionów, w następnym roku 1882. opa 
dają znów nagle i pierwszy laz  do 173 milio­
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Nowiny krakowskie.
Groźba stra sz n a  rzeżnika i re sta u ra to ra .

„Uderz o stół, nożyce się odezwą*, można po­
wiedzieć o tych rzeźnikach i restauratorach, 
którzy niezaliczając się do chwalebnych w yjąt­
ków, zaliczyli się do „niszczycieli zdrowia na­
szego* w znaczeniu ar tykułu  nr. 3. „Głosiepol­
skiego*. Dowodem tego są dwie otwarte kar ty  
korespondencyjne, któreśmy otrzymali w dniu 
5 b. m. z Krakowa. Niepoprawione ortografi­
cznie opiewają te k a r ty  dosłownie ja k  nas tę­
puje :

„Szanowna R ed ak cy o ! Racz uatychmast 
naprawie swuj bląnd w dzienniku twojem z dna 
1. poniewasz coły ogół zradzileś i uważasz nas 
za zbrodniary ludu lecz... nie ujdziesz naszy 
rzesnuki ręki dopóki nie skosztujesz naszej kieł- 
bosy śmierdzącej za k tó rą  po kościach odpoku­
tujesz. Rzesnik*.

„Szanowny Panie Redaktorze ! Wyozytaw- 
s t y  twuj dziennik z dnia lj5 Maja zmuszonym 
ci donieść ze pod tytułem Niszczyciele zdrowia 
naszego oczerniasz nas ze jusz dalej nie mogłeś 
lecz bądź pewny ze nie ujdziesz bez karnie za 
twoje postempki tak  brudne w obec nas dajemy 
ci tymczasowo tylko przestrogę bo ta  obraza 
nie tylko jednych tyczy lecz i insze osoby. Nie 
obawiaj się ażebyśmy twuj dziennik zkrytyko- 
wali lecz na twym ciele zadość sobie pozwolimy 
uczynić... „ Komitetu Wykonawczego“.

Rany boskie! Co się dzieje w K rakow ie?
Widocznie utworzył się tajemny spisek, 

złożony z niezadowolonych kiełbaśników i ja- 
diodawców, aby zapomocą komitetu wykonaw­
czego (!) pozbawić drogiego życia wydawcy-re- 
daktora „Głosu Polskiego*. Ma 011 paść ofiarą 
męczeńską pod obuchem obusiecznego noża 
rzeźnickiego!.. B rr!.. .  O krutna śmierci!., żaden 
męczennik za prawdę nie zginął dotąd, jak  
prosiaki, woły i cielęta... po cóż i dlatego masz 
pozbawiać tyle obiecującego jeszcze żywota wy- 
dawcy-redaktora za to tylko, i e  zamieścił w 
swej gazecie a r ty k u ł  jednego z współpracowni­
ków, k tóry  od „świństwa* nabawił się n iestraw ­
ności, a  od wiktu w pewnych restauracyjkach 
chronicznego k a ta ru  żołądkowego. 1 coż my w 
tym wypadku zawinili/? — Ale trudno, t rzeba 
zginąć jak  „baranek* za ludzkość i prawdę — 
od miecza... rzeźnicko-restauracyjuego !

Ruch budowlany w Krakowie znajduje sil­
ne poparcie w tutejszej filii banku hipoteczne­
go, kióra udziela kredytu  na podstawie zatw ier­
dzonych planów, w miarę postępu budowy no­
wych budynków. Ułatwienia kredytowe w tym 
kierunku są ogromnie pożądane.

Fundacya ks. Lubom irskiego dla osieroco- 
conych chłopców, nad k tó rą  zawisły wszelkie 
fatalizmy nieporadności tych, co mieli wykonać 
tak  piękną myśl, — przeszła w stadyum nowe, 
cofając się tam, gdzie była przed dwoma laty, 
tj. do zakupna gruntu  pod zakład. Spodziewać 
się należy, iż wreszcie uda się p. lir. Borkow­
skiemu przy dobrych chęciach sprawę tę coraz 
bardziej się w ikłającą ku największemu zado- 
wolnie.Diu mieszkańców Krakowa wprowadzić 
na właściwe tory. F undacya podobna ż.ydowska 
założoną została o rok późuiej przez posła dra 
R a p a p o r ta n a  Dajworze, już budynek wykończo­
no i z d. 1 lipca 1888 sieroty tamże umieszczo­
ne będą.

Radny w  K rakowie a L w ow ie. O ile K ra ­
ków jest arystokratyczniejszym od Lwowa, 
przekonują nas rozmaite fak ta  i fakciki. Weźmy 
np. Radę miejską, w której zasiadają i prezy­
dent i tak  zwani radni miasta (dawniej rajcy). 
W  Krakowie są  to panowie radcy! Zauważy­
liśmy nieraz, że ten i ów pan radny oburzał 
się, gdy go przezwano „radcą*, ale arystokra­
tyczny Krakowianin przyjmuje oburzenie jako 
wyraz delikatności i dalej „radeuje* pana ra d ­
nego. Ale są w Krakowie i tacy panowie, k tó ­
rym to pochlebia i tak  dalece wbija w ambicyę, 
że niechętnie słyszą właściwe swoje ty tu ły :  
krawiec, kuśnierz, szewc, rzeznik, kupiec, itd., 
To też słyszymy, a naw et czytamy w dzienni­
kach : p- N. N. obywatel, radca miejski itd., 
ale nigdy kuśnierz lub rzeźnik i radny. Demo­
kratyczny Lwów posuwa się czasem w natura- 
liźmie za daleko i nazywa swoich radnych „koł­
tunami*. — arystokratyczny zaś Kraków nie 
wykroczy nigdy z konwenansu, co mu zresztą 
sie chwali, byle tylko nie ośmieszał swoich r a ­
dnych, nazywając ich radcami, a ujmując ty tu ­
łu zawodowego. Dziennikarstwo krakowskie po­
winno również szanować siebie i drugich, a nie 
szafować nieprawnymi i niewłaściwymi tytułami 
z ujmą właściwej godności, są  to niegodne kp i­
ny z poważnych obywateli miasta.

Czarna g ie łda , a raczej egipska plaga, któ­
rą  Pan Bóg nawiedził Kraków, daje się nie­
szczęśliwym mieszkańcom coraz bardziej we zna­
ki. I  nie na na to ratunku!... i nie ma!... i nie 
ma!... Ani też litości zniskąd wybłagać nie mo­

żna, aby raz plagę ową usunąć z rynku. A 
przecież trzeba  koniecznie coś zrobić z tą  gieł­
dą, k tó ra  jes t  wstydem dla Krakowa. I  my 
chcemy, ażeby nasze miasto zwiedzali cudzo­
ziemcy ? A to pięknie zaprezentujemy się na 
wstępie. Będzie miał cudzoziemiec dobre wyo­
brażenie o naszej kulturze, skoro zobaczy takie 
piękne okazy naszych ziomków mojżeszowego 
wyznania. Mniejsza naw et o strój chałatowy 
żydów, gdyż to należy do najciekawszych za­
bytków Krakowa, których cudzoziemiec nie uj­
rzy  nigdzie w Europie, ale najgorszem jest  na­
tręctwo tej czarnej giełdy, k tóre  z pewnością 
obcym nie będzie miłem. jak  niemniej ów okro­
pny dla ucha polsko niemiecko-żydowski żargon. 
Zanosimy więc błaganie do Prezydyum M agi­
s tra tu  imieniem wszystkich porządnych obywa­
teli miasta, aby raczyło wreszcie oczyścić r y ­
nek z brudnego ta ła ta js tw a a tern samem uwol­
nić mieszkańców Krakowa od plagi eg ipsk ie j!

Leniuchy i w łóczęg i w Krakowie. Nacze­
kamy na biedę, i bardzo słusznie, bo bieda w 
kraju jes t  rzeczywiście wielka, — ale jakże ma 
być inaczej, kiedy w klasach robotniczych, gdzie 
najbardziej bieda doskwiera, panuje obrzydliwe 
lenistwo. W  Krakowie pod cym względem je s t  
o wiele gorzej, niż gdzieindziej. Jeżeli chcesz 
postawić piec, to stawiać go będziesz cały ty ­
dzień, a tydzień musisz ofiarować na prośby, 
aby pana m ajstra  lub czeladnika skłonić do 
podjęcia się roboty. Tak samo ma się rzecz z 
cieślami, stolarzami, ogrodnikami, iid. itd. To 
krakowskie lenistwo najbardziej widocznem je s t  
w niższych warstwach społeczeństwa, z czego 
też płynie szerokim korytem — n ę d z a ! Zamiast 
jąć  się jakiejkolwiek roboty, ci, co nieumieją 
rzemiosł, wytworzyli nowy sport — w ł ó c z ę ­
g o s t w o .  A reszta  gminne, policyjne i sądo­
we są przepełnione tego rodzaju indywiduami. 
Szupasy kosztują kraj krocie — a skutku żad­
nego! Gdyby te  pieniądze obrócić na utrzyma­
nie przymusowego domu pracy, byłoby z więk­
szym pożytkiem dla kraju  1 dla leniuchów. Ro­
bimy rozmaite zapisy, ustanawiamy fundacye, 
zakładamy parki — ale o d o m u p r z y m u ­
s o w e j  p r a c y  nie ma komu pomyśleć, a war- 
tałoby, gdyż można bardziej stać się wieko­
pomnym ! __________

TEATR KRAKOWSKI.
(Trzeci Maja. — Pospolite ruszenie — Nie­

spodzianki poślubne —  Przyjazd Tatarkiewicza).
W 97-letn ią rocznicę uchwalenia konstytucyi 

polskiej wystawiono na scenie naszej dramat J . I. 
Kraszewskiego p. t. Trzeci Maja■ O ile z jednej 
strony należy się uznanie dyrekcyi za wznowienie 
historycznego dramatu, o ty le z drugiej strony nic 
możemy pojąć lekceważenia ze strony reżyseryi l i ­

tworu śp. Nestora naszych pisarzy Dramat ten, za­
pewne pod względem scenicznym nieco szwankujący 
Wymaga ze względu ha jego tendene/ą  większej sta 
ranności w wystawie. iP. Sobiesław i pna K ałużyń­
ska wywiązali się  zadowalające ze swych ról, p. W ój­
cicki zaś zdradzał dobre chęci i usiłowania, lecz nie­
stety... przeszarżował.

Znana spółka autorska Abrahamowies-Ruszkow- 
ski, przypominająca rodzajem swoich płodów francu­
ską dwójkę litei-acką Labische-Bełacour, zdobyła się 
znowu na 4aktow ą bezpreteusyoualną farsę, wyposa­
żając ją  w humor i dowcip. Nowość ta nosi niestety 
nieodpowiedni ty tu ł: „ Pospolite ruszenie*. co wyka­
zuje dobitnie sarna treść sztuki. Farsa ta, osnuta na 
tle stosunków małoinieszczańskich, na tle prawdziwie 
rodzinnśm, posiada tę ważną zaletę, że pozbawioną 
jest dwuznacznych sytuacyj oraz tłustych i tryw ial­
nych dowcipów, którymi nas tak hojnie dążą francu­
scy komedyopisarze. Artyści grali sztukę bardzo sta­
rannie. P anie: W olska, Sierpińska i Kłosowska wy- 
wiązały się z powierzonych im ról zadowalająco ; 
podobnież pp. Siemaszko, Sobiesław, Stępowski, Przy­
byłowicz, Werner i Konopka, pobudzali całe audyto- 
ryum do homerycznego śmiechu, przyczem jednak 
wytknąć wypada, że niektórzy z grających dopu­
szczali się przesady nawet w farsie niepożądanej.

Szereg nowości sezonowych z ostatnich czasów  
zakończyła 3 aktowa krotochwila p. t. „ Niespodzian­
ki poślubne*, podług oryginału angielskiego Jonna 
Pinero zlokalizowana przez p. Jana Jakubowskiego  
R zećz ta, pozbawiona hurnoru i scenicznej budowy, 
rażąca naciąganym biegiem sytuacyj, zrobiła fiasko, 
do czego w tem niemało pomogli artyści, biorący 
udział w przedstawieniu, lecz  za to ich absolutnia 
winić nie możemy. D ziw ić się doprawdy wypada, dla­
czego reżyserya tak niefortunnie zakończyła cykl 
premier,..

W  najbliższych dniach zjeżdża do Krakowa na 
gościnne wy3tępy znakomity artysta i kierownik te- 
trów warszawskich, p, Jan Tatarkiewicz, Będy więc 
melomani mieli sposobność zachwycać się grą jednego  
z najznakomitszych polskich aktorów, a „pierwszego  
amanta* polskiego. Rzadki gość na krakowskiej sce- 
nie rozpocznie szereg gościnnych występów od „Mą. 
ża z grzeczności*, a następnie ukaże się w roli mlo. 
dego Apfla w „ Małżeństwie Apfel“ i krcacyach w 
których (zdaniem krytyki, ma być niezrównanym.

Rozmaitości.
PsagÓrZB. Sprawy naBzcgo samorządu „kiełbaszą 

się* coraz bardziej. Radca W ydziału krajowego p. Mi­
chalczewski bawił znów przez 4 dni w grodzie naszym, 
który jako miasto cesarza Józefa II. miało przeciw- 
ważyć wielkości Krakowa. W iększość dzisiejszej Rady  
miejskiej utrzymuje, iż p. M ichalczewski miał być aż 
zdziwionym z porządku w księgach i kasie miejskiej, 
Że miał nawet przy podaniu ręki burmistrzowi p. N o­
wackiemu oświadczyć, iż mu winszuje, iż z chlubą i 
bez szwanku przeszedł przez 36 kilometrowy las g ę ­
sty, awany oszczerstwami i punktami oskarżenia 
Mniejszość Rady ktoraby chciała zostać czempręazej 
w iększością, twierdzi przeciwnie, iż rachunki z budo­
wy wapiennika —  pomimo tego i ł  na czele tego przed­
siębiorstwa lukratywnego stoi m ąi w razie potrzeby 
uniżony sługa prezydenta, coś nie zgadzają się o dro­
bnostkę wobec ogółu długów miejskich w kw ocie 6 .8 0 0  
papierków guldenowych. W ydział krajowy, który w 
postępowaniu z Radą naszą trzyma się nieco za po­
wolnego pruskiego tempa, owego dawnego „nur lan- 
gsam roran*, zażądał jeszcze  przed dwoma tygodnia­
mi aktów  kryminalnego dochodzenia w sprawie rzeko­
mych nadużyć i, t .  p. dochodzenia, które wprawdzie 
zanieebanem zostało na drodze kryminalnej, lecz po­
dobno dużo dostarcza dowodów do dochodzenie ewen­
tualnego lnb zawieszenia częściowego lub całkowitego  
Rady gminnej. Także i komisarz polityczny je 3t już 
przeznaczonym do Podgórza, by sw oje nie-autonomi- 
czne rządy tutaj roztoczyć. „Vederemo“ mówi nasz 
kapitan kwieBkowany u Schuha —  a my za nim po­
wtarzamy „Vederemo!“

D zień wczorajszy był gorącym dla naszego  
burmistrza, kilku % Rady podgórskiej pospieszyło jako  
anditoryum w roli słuchaczy i świadków do krymina­
łu krakowskiego, aby przysłuchać się dwom rozprawom 
apelacyjnym, w których nasz burmistrz stawał jako 
obwiniony. Rozchodziło się o unieważnienie dwóch w y­
roków sądu powiatowego w Podgórzu: pierwszym bur­
mistrz p. Fioryan Nowacki za to, w dniu 27 lipca  
1887 r. bcieśnił wolność osobistą Piotra Gawlika przez 
przytrzymanie go bez sądu i  wyro k u  w  aresztach po­
licyjnych przez cztery dni, a nadto żuto, że niebędąc 
przez nikogo upoważnionym do wykonywania w lad iy  
sędziowskiej i niebędąc sędzią egzaminowanym, lecz  
ongi tylko podoficerem, zasądził tegoż Gawlika na karę 
aresztu przez ośm dni dwoma poscami obostrzonego 
w tygodniu (to działo się w środkowej cywilizowanej 
Europie w mieście o 1 0 .0 0 0  ludności w roku pańskim 
1887 r.) —  uznany został winnym i zasądzonym na 
karę aresztu przez dni osin czyli na grzywnę 4 0  złr

nazwał na posiedzeniu pełnej Rady gminnej miasta 
Podgórza w dniu 9 grudniu 1 8 87 . lekarza dra Win­
centego Świątka „denuneyantem* a niechcąc przepro­
sić za wymknięty z ust wyraz, otrzymał 14 dni are­
sztu ewentualnie 70  złr. kary pieniężnej.

Trybunał apelacyjny dla spraw karnych uwolnił 
wprawdzie p. Nowackiego i dwóch jego asesorów od 
winy w pierwszym wypadku co do zasądzenia i uw ię­
zienia chłopa Gawlika, zaś zatwierdził wyrok I. instan- 
cyi, skaznjący p. Nowackiego za publiczną obrazę dra 
Świątka, na 14 dni aresztu ewentualnie 70  zlr. Mię­
dzy obywatelam i podgórskimi daj'ą się słyszeć poważne 
głosy, iż kwestya co do trzymania Gawlika w aresz­
cie gminnym oprze się aż o Jeneralną Proknratorye 
państwa.

Prokurator - pijanica. W  jednem z miast tuż 
za granicę galicyjską upił się prokurator do tego sto­
pnia, iż upadłszy, leżał w biocie przez dłuższy czas, 
aż miejscowy polieyant go przyaresztował i jako 
pijanicę do aresztów miejskich odprowadził, skąd  
go nazajutrz do domu odwieziono. Prokurator taki 
byłby w każdein pań twic europejskiem na posadę 
niemożliwym, tymczasem —  jak donosi jeden z ku- 
ryerów lokalnych, ma być powołanym do Petersburga  
na posadę generalnego adwokata. U  Moskali widać, 
opłaci się być ...pijakiem !

W arszaw a dnia 14. maja. (Tocztą do g ra ­
nicy). Jen e ra ł  gubernator W arszaw y pod pozo­
rem zwiedzenia wylewem nawiedzonych okolic 
nadwiślańskich udaje się tymi dniami celem 
odbycia rewizyi wszystkich załóg wzdłuż g ra ­
nicy galicyjskiej. Zwiedzić on ma równocześnie 
t rasow aną linią przez Opatów, Sandomierz, do 
T arn o b rzeg u ; kolej ta  ma być szerokotorową 
ze ze.su wal nenii osiami. Wczoraj przejechała 
przez W arszaw ę wielka księżna Pawłówua, j a ­
dąc z W iednia do Petersburga, — otoczenie jej 
jes t  niemieckie a na zapytania dygnitarzy w 
języku francuskim i rosyjskim dawała odpowie­
dzi niemieckie.

P etersburg dnia 14 maja. (Pocztą do grai 
nicy). Car polecił przemianę twierdz Kercz i 
Jen ikale  między przylądkiem Morza Czarnego - 
Azowskiego na twierdze pierwszorzędne; wszyst­
kie działa pozycyjne zostaną wymienione na 
działa największego wymiaru, budowane też 
będą nowe reduty, olbrzymie wały i rowy.
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W  K RAK O W IE  
Ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 13,

o b o k

A pteki p . W iśniew skiego

Jedynie koncesyonow any  
przez w ysokie c. k. N a­
m iestnictwo instalator na 

całą Galicyą  
dzwonków elektry­
cznych, telefonów, 

mikrofonów, gi-oMUo- 
chronów 

oraz

WYRÓBL
przyrządów naukowych

dia
fizyki, chemii, mechaniki, 
miernictwa, lekarstwa  
i dzwonki elektryczne, te ­
lefony, mikrofony i g ro -  

m ochrony

PRACOW NIA I SK Ł A D
Obuwia Męskiego i Damskiego

G.  W E R N E R A
w Krakowie nl. Szewska 1. 16,

zaszczycony na Wystawie kraj. Krakowskiej 1887 r. medalem srebrny m państwo­
wym (najwyższa nagroda za obuwie). 

d ■ Mam honor oznajmić Sanownej P. T. publiczności, iż w moim składzie znaj- 
i w n ia tb T  r, ^ szelkiego rodzaju obuwia na każdą porę roku dla cywilnych

w Ŵ  j ,  . w Ja* .najlepszym gatunku; po ce iach najumiarkowańszych. 
t  . . 8.7'e \e 7ftmowienia na prowincyę według na lesłanego starego bucika wy-

uję J a '  najpunktualniej i najsumienniej; ręcząc za dobry towar i robotę.
82 w moim składzie znajdują się przybory do konserwowania obuw ia .

1 "  Z  pow a ża n iem  G . Werner.

Felicyan Wojtyeh
Rytownik (Graveur)

w Krakowie, Sukiennice L. 10

wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wcho­
dzące, rytując na wszelkich metalach i kamieniu; — 
oraz posiada własną pracownię stempli kau­

czukowych, które uskutecznia według cen wiedeńskich, wy- 
  konując takowe w jednym dniu. (25, 3 3)

K. Z I E L I Ń S K I
m echanik i optyk

Kraków, Rynek główny L. A-B, 39 (obok handlu Wgo J. F. Fischera),
poleca Szanownej P. T. Publiczności, swój skład wyrobów opty­
cznych jako to Lornetek tea tra ln ych  i potowych z pierwszorzędnych 
fabryk  trancuzkich. Okóiary Cwikiery z najlepszemi szkłami k ry ­
ształ owemi, B arom etry aneroidy, Term om etry kąpielowe, lekarskie 
i salonowe, APARATA ELEK TRY CZNE lecznicze i dla celów 
naukowych, Rury gumowe, Klizopompy różnych systemów, S te lo - 
skopy, A paraty inhalacyjne, Irygatory, Modele maszyn parowych. 
Dzwonki elektryczne oraz wszelkiego systemu ba terye  do tychże. 
M aszyny d ynam o-elektryczne różnej wielkości dla szkolnych celów 

podług najświeższych ulepszeń wyrabia w miejscu.
W szelkie reperacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie. Zamówienia z pro- 

wincyi wysyła odwrotną pocztą. (34 1__3)

Sławna czekolada N. LEJET
C Z Y S T Y  K A K A O  i C U K IE R

PAMWA FA B O T A  w Tryeśele
do nabycia

w e w szystkich znaczniejszych handlach korzeni, del ikate 
sów i w cukierniach. (30 , 2 — 3
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przyrządy zabezpiecza­
jące drzwi, okna i ka­
sy  przed nieproszonemi 

i gośćm i 
za k ła d a m  szyb k o  i starannie  
i n a jlep szym  m aterya łem  
tak że , m ogę za m oje przy­
rządy i podjęte  roboty ja k o  
b ie g ły  d łu g o le tn i p rak tyk  
w pow yższym  zaw od zie  dać  

gw uruncyą.
Ostrzegam Szanowną P. T. P u ­
bliczność przed pokątnemi insta­
latorami, jako to blacharzami, 
ślusarzami i innymi t. p. mecha­
nikami, którzy porywają się do 
podobnych robót, mając o niej 
słabe pojęcie; wyzyskują tylko 
instalacye, przestają funkcjono­
wać, bo materyał był zły, niedo­
kładnie zrobione — ale tanio ? 
Powyżej wymienionym Wysokie 
c. k. Namiestnictwo zabroniło 
podobn,eh robót, a  mnie upowa­
żniło choćby nawet zaczęte ro­
boty konfiskować, przez co obie- 
dwie strony mogą być na nieprzy- 

iemności narażone.

tAŹN IA  RZYMSKA
P A R O W A  I W A N N O W A

w Krakowie przy ulicy św. S e b a s t y a n a .
ob ecn ie zu p e łn ie  n ow o p rzeb u d ow an a  Z z a s t o s o w a n i o m  w s z e l k i c h  
w y m o g ó w  p o d  w z g l ę d e m  h i g i e n i c z n y m  w y g ó d  i c z y s t o ś c i  z w a n Jia ‘ 
m i p o rce la n o w em i 1 m ied zian em i d la  k ąp ie l p o jed yn czyc  1 u 
zbiorow ych (fam ilijn e), z tuszam i zim n em i, gorącem i, le tn iem i ltd . 
w jed n ej u b ik a cy i, d oró w n y w u ją ce  urządzen iem  p ierw szo izę  n jm  

zak ładom ' te g o  rodzaju w E urop ie.
Po cenach bardzo przystępnych 

m ian ow icie  po ct. 3 0 , 4 0 , 50 , 60 , 80 , 1-20 i 1 5 0  (fam ilijne) _ za  
k ąp iel z czystą  b ie iizu ą  —  p o leca  w zględom  Sz. P u b liczn ości.

24 3—10 Zarząd zakładu.
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Handel towarów korzennych, delikatesów i win
pod firmą

Józef Sklarczyk dawniej A. Mecnarowski
w K rak ow ie i

O

poleca wszelkie towary korzenne, a osobliwie wina węgierskie, austryackie, q  

francuskie i szampańskie , specyalny Cognac kuracyjny z firm R o y e r  
O u i l l e t  Sc Comp. i B i s c u i t  D u b o u s c b e  & Comp. w Co;nac. — Obok 

handlu urządzona kuchnia polska i osobne pokoiki do śniadań
Piwo okocimskie marcowe, stale świeże i  Bok. O

O

27 2—3

- o - - o - - o - -00-
Z sz acunkiem J.

- 0 0  O -----
SKLARCZYK.

-o o—

Biuro załatwień
(informacyjne) 

wszelkich interesów prywa­
tnych w Krakowie, w G ali- 
cyi i w  całym  św iecie, zostało  
otwartem  przy Administracyi

„Głosu Polskiego *.
Biuro Informacyjne pośredniczy w ku­
pnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziem­
skich, folwarków, kamienic, realności 
itd. jakoteż w wyszukaniu różnych 
dzierżaw i najmie pomieszkań, —■ da­
lej dostarcza pożyczek bankowych i we­
kslowych, na hipoteki i kredyt osobi­
sty, — lokuje kapitały  na dobre hipo­
teki i poręczenia pod korzystnymi wa­
runkami, — dalej rekomenduje i dostar­
cza ofieyalistów i urzędników wszelkich 
katogoryj, nauczycieli, guwernantek, 
bon, rzemieślników, służby itd. — wre­
szcie przyjmuje o g ł o s z e n i a  do wszy­
stkich gazet krajowych i zagranicznych.

W ynagrodzenie i koszta  
pośrednictwa oblicza się jak  
najprzystępniej.

Bliższych informacyj u- 
dziela odwrotną pocztą^ A d- 
m inistracya „Głosu Polskiego" 
w Krakowie (ul. Jagiellońska 
1. 1 1 , na parterze).

Piwa w  butelkach
i w beczkach.

Okocim skie m arcow e  
„ w y sta łe

Pilzneńskie

Pilznenskie

Ołom unieckie

Ołom unieckie

Exportuwfc

W ysta łe.

M arcow e,

W ystałe.

poleca szanownej Publiczności, skład 
piwa krajowego i zagranicznego

J. Ripper w Krakowie.

C U K l E R i M  A

W, S C H M I D A
W  K R A K O W I E  

ul- Szewska I. 27 przy plantacyach.
poleca Wody mineralne, kwaśne mleko 
kuracyjne, kwaśne mleko ze śmietanę 
z pierwszorzędnych gospodarstw wiejs­
kich, kawę, herbatę, czekoladę, jakoteż 
ciasta wszelkie chłodniki, sucharki zwy­
kłe, karlsbadzkie, dam-ki-, węgierskie, 
lwowsicie i krakowskie po najumiarko­
wańszych cenach. Dla dogodności Sz. 
Gości dostać można ciepłe potrawy na 
świeżem powietrzu. Z poważaniem

e6 1 —  3. W. Schmid.

Pracownia krawiecka
L E O N A  G R A B O W S K I E G O

w Krakowie,
M ały R ynek L. 6 , Parter

poleca ubiory gotowe, garniturki krako­
wskie małe dla dzieci po bardzo przystę­

pnych cenach, posiada na składzie

id a t  e r  y e zagraniczne i jakote i krajowe
oraz

wykonvwa punktualnie wszelkie w zakres 
kra wiectwa wchodzące roboty, według 

najświeższych żurnali
Karazye, fraki na zabawy wypożycza, roz­

maite kostiumy karnawałowe
po bardzo umiarkowanych cenach.

18, ( 4 - 1 0 )
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O s y  najum iarkowansze

Ferdynand K o s ik
poleca nadal P T. Panom

S K Ł A D  U B I 0 J 1 Ó W  M Ę Z K I C H
tudzież

_  x  K O R T Y  i  S U K N A .  /  v  .
" u . $  \  '  . A

9 ,̂ \  k r a j o w e  i z a g r a m c z n  e .______  /  ^ 6- o

<r. C eji y ń aijf u j i f i a r i u r w a n  sze . *

M. Beyer i Spółka
w  K r a k o w i e  

i  Sukiennice, Nr. 12,13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi.
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Z A K Ł A D  IN T R O L IG A T O R SK I i G A LA N TERYJN Y

KAROLA SCHRAMMA
W  K R A K O W I E ,  

ró g  ulicy  św. A n n y  i Jag ie l lo ń sk ie j  L 9

z a o p a t r z o n y  w  w s z e l k i e  m a s z y u y  n o w e g o  s y s t e m u ,  c r a z  g u s t o w n e
o d c i s k i ,

pod^jmjje się i s z e l k k  robót in tr o lig a to r s k i  i galanteryjnych,
ręczą c  za su m ie n n e  w y k o n a n ie  i c e n y  u m ia rk o w a n e .

Zamówienia na prowincję  uskuteczniam w jak  najkrótszym czasie.

X
(5, 4-10) x

X 
X  
X 
X 
X  lx

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

A d m i n i s t r a c y a

„GŁOSU POLSKIEGO"
w  H r a k o u  i e

ulica J a g ie l lo ń sk a  N r .  11
p o le ca :

TT7- . A-p p  d l a  r o d z i c ó w  i o p i ę ­
l i  A l. Li“  k u  nów!  Dzieci, nie mo­

gące dla jakichkolwiek powodów u- 
częszczaó do szkoły, przysposabia do 
egzaminu prywatnego w szkołach śre­
dnich krajowych lub zagranicznych, do­
świadczony nauczyciel. ___  ____

1’BAKTYKANTAh.'!,:,,.
pierwszorzędnego 
kuje się.

w Krakowie poszu-

Dom mieszka] ny 101 [g;
na przedmieściu, z małyra ogródkiem 
o 3 lub 4 pokojach z kuchnią, stajnią i 
p wnicą, potrzebny jest do kupna na­
tychmiast.
A A / i l ł j  1nu a w pu bliżu miasta po- 
VV l l l c l  łożona o 14 ubikacyach, o- 

raz stajni, drewutni, piwnicy i t. p. z 
ogrodem warzywnym i owocowym, o- 
bjjmującym 3400 sążni kwadrat.  — 
jest pod bardzo korzystnemi w arunka­
mi zaraz do sprzedania.______________

Realność w Podgórzu
tuż przy trakcie położona, składająca 
się z domu parterowego murowanego
0 9 ubikacyach, oficynie mioszkalnej, 
stodole i t. [T., z parcelami pod budo­
wę, przyiem 2'/2 morga ornego pola 
jes t zaraz do sprzedania.

Parcele pod budowę
w pięknem położeniu są do sprzedania

Pożyczki od i 0000 do
1 p°8zukuj0 zarazJ .e J v /v /v /  i l l i  na dobrą hipotekę.

Kamienica bliżu miasta po 15-
łożona, obejmuje kilkadziesiąt ubika- 
cyj oraz 300 sążni kw. ogrodu pod ko- 
'zystnemi warunkami zaraz do sprzo- 
dania

f i l T I l A l l l f f i  i piętrowa w Pod- 
4 \ . a i H I C l l . I G a  górzu, Ikładająca
się z kilkunastu ubikacyj, kuchni, pi­
wnic i t. p. craz mały ogródek jes t za­
raz do spizedania.

U a h q  Jako pomocnica przy go- 
- D U J l d  spodarstwie poszukuje zaraz 
odpowiedniego miejsca.

Wille i realności położone
w pobliżu miasta, są pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania.

8000 złr. kapitału
hipotekę do wypożyczenia.____________

I l i  o jo - f o lT -  ziemski większy z lasem 
l Y l d J d l t t i l  j inwentarzem lub bez 
bez tegoż jest żaru z korzystnie do sprze­
dania lub wydzierżawienia.

T l o y  . . „ o -  przy budowie lub innej 
A / U / i U l l j  odpowiedniej posady po­
szukuje młody człowiek władający j ę ­
zykiem polskim i niemieckim tak w 
mowie juk  piśmie za skiomnem wy­
nagrodzeniem.

TbUSlTAdTl 4* I l t f l  boclmljeięi lob S p U J I O J J l d ,  muej odpowie-
Anej posady, poszukuje zaraz w K ra ­
kowie lub naprowineyi wszechstronnie 
uzdolniony, z kilkunastoletnią prakty  
ką, specyalnie w hundlu korzeni i de­
likatesów obznajomiony.

/ i p n i i f  w pobliżu śródmieścia, obej- 
U l  U J l l  mujący około 16o0 sąż. kw. 
i nadający się do budowy jak ie jko l­
wiek pracowni lub fabryki, pod ko­
rzystnemi warunkami do sprzedania.

Doktora medycyny J°;
kuje się do jednego z m usteczek są ­
dowych pod dogodnemi warunkami. — 
Mia teczko liczy do 40U0 luduości, a 
obok tegoż znajduje się 4 mniejszych 
miasteczek.
A O w i / l i i  ATyi wszochstioni i t  uzdol- 

s U JIU L L I ninny, posiadający 
wieloletnią praktykę, który przez dłuż­
szy czas był dzierżawcą, zaś ostatnie 
dwa la ta  pełnomocnikiem majatku 
ziamskiego, poszukuje posady odpo­
wiedniej przy instytucyi finansowej lub 
prywatnoj z płucą 700-800 złr. rocznie. 
Kaucyę 2000 — 3000 zlr. może zaraz 
złożyć.

1 b  iTTI PaTterowr  murowany w po- 
JJUi-LL bliżu plant położony, o 7 po­
kojach, kuchni, itp. pod przystępnemi 
wurunkumi zaraz do sprzedania.

Buchalterzy, subjekci
handlowi wszelkich branży, uzdolnie­
ni i d o b r z e  poleceni, poszukują zaraz 
odpowieduici. posad.

CUKIERNIA

J Ó Z E F A  A,  L E T S C H E E A
w Krakowie, ul. Szczepańska vis A vis tea tru .  (18, 2- - 3)

przyjmuje imzelkłe zamówienia: na ciasta, torty, bla- 
manche, lody, galaretki owocowe, ehti r lot ki,

oraz zamówienia. na
kolącye cukrowe, zabawy, wesela i takowe uskutecznia 
jak najstaranniej i najszybciej, ręcząc za dobry gust 

i smak po cenach najiimiarkowańszych.
C u k ie rn ia  z a o p a t r z o n a  j ; s t  zaw sze  w wielki z a p a s  l ik ie rów  
i w ó d e k  za  granicznych, k o n f i tu r  i so k ó w  r ó ż n e g o  g a tu n k u  

j a k  n iem nie j  w y b ó r  p o m a d e k  i b o n b o n ie r e k  
po cenach fabrycznych.

Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się szybko i punktualnie t za
zaliczką pocztową.

W zywam p. Emilią K ow alską, zamieszkałą w Mniszowie w Król. 
Polskiem o zapłacenie mi reszty * należytuści w kwocie 34G złr., od 
trzech la t  zaległej, za wyprawę ślubną dla córk i swej pani Z. S. 
zamieszkałej w Krakowie.__________________________Mary a Prauss._____

Serya I. po zlr. 1.
1 konsulu dłiinskn, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknem i haftami. 
1 spodnimi z haftowana falbaną. 
i para iitujruk z haftowaną falbana.
1 koszula męska dzienna.
1 p a r a  k a l e s on ó w  męsk ich .
4 ręczniki płócienne.
6 c h u s t e k  b a t y s t ow y c h ,
6 serwet deserowych 
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej aeryi 
kos/tuje 1 złr.

Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, białych
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
i kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
i para kalesonów z dymki  angielskiej.
' / ,  tuzina skarpetek białych, ręcznej 

roboty.
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
1 t uzin serwetek z frendzlą i koloro­

wemi szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykur te j seryl 
kosztuje 1  złr. 28  ot.

Nery a III. po 1 zlr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa z haftem.
1 kaftanik damski, b.ały , ubierany 

haftem.
1 para majtek z szeroką, haftowaną 

falbaną.
1 spódnica ciepłe trykotowa
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych ftancuzkich a 

najmodniej, brzegi.lin kolotowomi.
6 ręczników płóciennycd
1 prześcieradło bez szwu na najwięk­

sze łóżko.
Każdy wymieniony a rtyku ł tej seryi 

kosztuje 1  z łr . 78  ct.

Zwi„ciijąo l w k . . ą  u n .,0  n i  Dowy.sae < ł i„2.iii« H .a_ ____
że posiadamy i.a składnie w ie lk i w ybór b ie lizn y  1'. m skiCj- m ęsk ie  
i dziecin n ej w najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach, o r a z S k l f td  
p łó cien  k rajo w ych  i za g ra n iczn ych  od najtaiiszych do najlepszych 
w lanlzo wio kun wyborze. N ajw ięk szy sk ła d  wończoch d am skich, 
m ęskich  i d ^ lecin n ycn , 01 az w yrobów  try kotow ych.

W yłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowe Prof. Dra. Gustawa Jaegera
P rzesyłki na prowincyę uskutecznismy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Sery* IV. po 2 zlr.
6*cliustek angiclskicli batystowych, z 

najmodniej, brzegami kolorowemi.
6 chustek welłiwych, białych, cienkich. 
6 chustek wt-b. z piękn. brzeg, kolor 
6 ręczników adamaszkowych, białych 
1 koszula dzienna damska, nujświeższ 

fasonu i bogato ubierana liattem.
1 kaftanik damski ranny, eleg ub. haft. 
1 kofful. damska nocna, ub. ręcz. haft. 
1 p. majtek damsk., z szer. iiaft. falban. 
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką. 
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych i dużemi 

haftowanem! znakami.
Każdy wymieniony artykur te | seryi 

kos ttuje 2  złr.

Serya V. po 2 zlr. 75.
1 koszula damska, dzienna,  z prawu..

weby irlandzkiej, ubierana haftem. 
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kretouu, .ub, haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany biały. 
*/, tuzina ręczników tureckich."
1 jp .dn ic .  biała, z szeroką w sta rk^  

haftowaną i zakładkami.
1 koszula kretonowu, nocna, męska, 

franc. fason, z ukniiiishim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz 
1 obrus stołowy, Hdamaszkowy.
1 sznu.ówka francusk.ago fasonu,
1 garni tur  trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artyku ł tej seryi 
kouztuje 2  złr. 7 5  ct.

Serya VI po 3 zlrr
1 koszula damska, dzienna z cienkiej 

weby, ubierana ręcznym haftem.
1 koszule dzienna, cienka, webowa naj.

modti. fason, b. strojnie ub. haftem. 
1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj­

nie ubierany haftem i wstawkami 
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pod zoeh białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowy cli ręczników 
1 koszula męska z praw. irlandz. weby. 
6 chustek webowych, eionk.oh, z mo- 

dnemi brzegami kolorowemi,
1 parasol elegancki.

Każdy wymieniony a rtyku ł tej «ery| 
kosztuje tylko & złr.

P L E R W S Z A  
G A L l C l J S k A  F A B R Y K A  K ł A M A R O I Ó W

W  S T R U S S O W I E

z a w ia d a m ia  S zan .  P ub liczność ,  iz m a k a r o n y  te iże  fab ry k i  
sa  na sk ład z ie  w  h a n d la c h  W W P a n ó w :  S ta n i s ła w a  F e i n -  
tu c h a ,  J. F .  F i s c h e ra ,  j a k ó b a  B a r b e r  o w sk ie g o ,  J a n a  Mi­

ki Józefa S k la rc z y k a .

Pp. Kupców upraszam y zlecenia swe udzielać p. Stani­
sławowi G urgul w K rakow ie. (29, 2 — 3)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Marceli Turkowski.
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F. A. Grigarj

Ol’1

W  K R A K O W IE  
Ryne g ł . , L. 4 4 ,  Linia A. B.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  

ryginalnycli fiancuskich bibułek J 
cygaretowych, oniz 

Tutek z własnej faoryki.

Bgazin kunfekGyj męskich
Poleca w wielkim wyborze Bie­
liznę męską, Kołnierzyki i Man- 

jszety gumowe ^Cellhiocą®, Ko- 
[Iszule. Kaftaniki Kalesony Prof. 
rD ra  ja g e r a ,  Rękawiczki, K ra - 11 
I watki, Szelki, Skarpetki, Chustki 
Uplócienne i jedwabne. Przybory 

do podróż}1, A rtykuły  toaletowe 
i Parfumerye. Wielki wybór ka- 

i jieluszy i Czapek- Przybory do 
‘'palenia, Cygarniczki, Fąik .,  Cy­

buchy. Zapałki rozmaite.
(3, 4-?).

(U
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W drukarn i A. Koziańskiego w Krakowie.
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